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PRZEMÓWIENIE TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO W KOMISJI WSCHODNIEJ

KONGRESU MARSYLSKIEGO.

i W imieniu delegacji polskiej mogę o- 
Świadczyć, że przyjmujemy główne tezy 
expose tow. Bauera. W ^podkomisji zgłosi­
my ewentualne poprawki.

Bauer przedstawił nam trzy grupy za­
gadnień. Pierwsza dotyczy Rosji Sowiec­
kiej i jej polityki zagranicznej. Niebezpie­
czeństwo bezpośrednie wojny na Wiscbodue 
Europy może pochodzić z dwóch źródeł: 
polityki interwencj onistycznej Zachodu i z 
polityki Sowietów. Tezy mieńszewików (S. 
D. rosyjskich) kładą główny nacisk na 
pierwsze niebezpieczeństwo. Mają one za­
sadniczą wadę — upraszczają zagadnienie; 
t. Dan mi wybaczy, ale upraszczanie jest 
podstawowym błędem dla polityka. Dan w 
swoich tezach określa t. zw. nowe państwa, 
jako wasalów wielkich mocarstw. Uwzględ­
nia — pozostawiam już na uboczu nieszczę­
śliwe sformułowanie—jeden czynnik, dzia­
łający tutaj- Ale obok tego czynnika są je­
szcze inne: zmęczenie wojną, walka klas, 
siła stosunkowa różnych Mas społecznych 
i szereg dalszych. Gdy mowa o możliwości 
napaści na Rosję przez państwa sąsiednie, 
trzeba uwzględnić wszystkie czynniki. 
Twierdzę, że niema dziś wpływu zagranicz­
nego, niema kierunku politycznego, niema 
męża stanu, któryby mógł pchnąć Polskę 
do walki zaczepnej z Rosją, do walki ofen­
sywnej. A jeżeli Zinowjew opowiada, że w 
Estonji, Państwie o 1.100.000 mieszkańców, 
■szykuje się wyprawa na Moskwę, jest to 
poprostu komiczne. Chcecie szukać ewen­
tualnie możliwych źródeł akcji wojennej 
antysowieckiej w Europie? Szukajcie ich w 
Londynie, nie w Warszawie, nie w Rydze, 
nie w Rewlu.

Ale sama polityka zagraniczna Sowie­
tów stanowi niebezpieczeństwo dla pokoju. 
Chcecie przykładu? Macie los Gruzji, któ­
rej sprawa jest sprawą honoru Międzynaro­
dówki. Pragniemy, aby rezolucja komisji i 
Kongresu podkreśliła wyraźnie charakter 
zaborczy i imperialistyczny polityki sowiec­
kiej.

Druga grupa zagadnień — to sprawa 
granic na Wschodzie Europy. Jestem w 
zgodzie z Bauerem, że granic tych poczęści 
nie można uważać ani iza sprawiedliwe z 
punktu widzenia zasady narodowościowej, 
ani za wieczne. Nie chodzi tu jednak tyl­
ko o polskie granice. To samo powiedzieć 
można o wielu innych, np. czeskich, rumuń­
skich. Formuła musi być ogólna, zasadni­
cza. Inaczej robilibyśmy nową mapę Euro­
py, co mogłoby conajmniej osłabić zorgani­
zowany ruch robotniczy, w najgorszym zaś 
wypadku powiększyłoby niebezpieczeństwo 
wojny.

Sprawy graniczne na Wschodzie Eu­
ropy są niezmiernie sb am plikowa u e i tru­
dne. Dotyczą one wszak nie jednego pań­
stwa, lecz zawsze kilku. Co do nasi, wypo­
wiedzieliśmy się już w r. 1921 za prawem 
do niepodległości Ukrainy i Białorusi. Co się 
tvezv granicy zachodniej Polski', przytoczę 
przykład t. zw. korytarza. Tow. niemieccy 
przytaczają argumenty gospodarcze ze sta­
nowiska niemieckiego. My mamy za sobą 
argumenty zarówno gospodarcze, jak i et­
nograficznie. Statystyka pruska z r. 1910 
(stwierdza niewątpliwą większość polską w 
korytarzu. O tę sprawę trwa sipór między 
Polską a Niemcami. Mamy fakt. Szukaj­
my wyjścia praktycznego z trudności. Mo­
że zna jdziemy sposób, który złagodzi poło­
żenie. Nie znajdziemy go my sami, nie znaj­
dą go sami towarzysze niemieccy. Co do 
nas, jesteśmy w położeniu podobnem na 
Śląsku Cieszyńskim. Ziemie o większości o- 
gnomnej Polaków odeszły do Czech. Stra­

ciliśmy naszą starą gwardję robotniczą. 
Mimo to spróbowaliśmy porozumienia na 
gruncie interesów praktycznych z tow. cze­
skimi, i rezultaty były dobre. W wypadku 
korytarza nie wiem, czy znajdziemy prak­
tyczną decyzję, ale szukajmy, mam na­
dzieję, że znajdziemy.

Pozostaje grupa zagadnień — t. zw. 
mniejszościowych. Sądzę, że formuła ogól­
na ,,praiw mniej szości“ już nie wystarcza. 
Należałoby postawić dwie zasady konkret­
niejsze, jako obowiązujące dla, Międzyna­
rodówki: autcinomji dla mniejszości, za­
mieszkujących zwarte tery tor ja, zupełnej 
swobody rozwoju kulturalno - językowego 
i równości praw dla mniejszości rozpro­
szonych. My ze swej strony zgłosiliśmy w 
parlamencie projekt ustawy autonomicznej 
dla ziem Rzeczypospolitej, zamieszkałych 
przez Ukraińców.

Wreszcie jeszcze jednio. Mówiliśmy o 
Rosji Sowieckiej. Ale odróżniamy ją od 
komunizmu. Odrzucamy politykę interwen­
cji. Byłaby cna zwycięstwem reakcji. Od­
rzuca,my politykę zamachów stanu. Byłby 
to bomiatpartyzm. Cel niasiz — to walka o de­
mokrację w Rosji, Jak;e są metody tej wal­
ki — niech o tern rozstrzygają ci, którzy 
wtalczą — socjaliści rosyjscy.

Co innego komunizm, jako ideolog ja, 
jako organizacja. Z nimi—żadnych kompro­
misów. Tylko walka. Tylko ofensywa. Kto 
atakuje, ten wygrywa.

Pozwólcie mi na zakończenie odpowie­
dzieć Krukowi. Nie jestem militarystą, nie 
znam ,się na manewrach (wesołość). Nie 
wchodzę w dyskusję fachowo - wojisikową z 
Krukiem. Chodzi mi o ton jego mowy. Kruk 
jest strasznie radykalny. Obiecuje wszyst­
ko. Potępia wszystko. Och, bo jest w szcze­
liwem położeniu i partj a j ego nie ma przed­
stawicieli w parlamencie ani w Komisji Cen­
tralnej zawodowej, nie uczestniczy w co­
dziennej wallce robotniczej. Na 12 mil jon ów 
wyborców w Polsce miała 5.000 głosów. 
My jesteśmy w innem położeniu. My tu re­
prezentujemy 1.000.000 robotników, praco­
wników umysłowych i włościan. My jesteś­
my odpowiedzialni. I za wszystko, co po­
wiedziałem, biorę na siebie odpowiedzial­
ność wobec klasy robotniczej Polski1, a w 
imieniu klasy robotniczej Polski biorę na 
siebie odpowiedzialność wobec Międzyna­
rodówki. i

UCHW
Mi  Kongresu Soujalistioznep

n n n t i
IW chwili, gdy położenie międzynaro­

dowe w Europie zachodniej poczyna pod 
stałym naciskiem klasy robotniczej układać 
się w sposób bardziej pokojowy — położe­
nie w Europie wschodniej wydaje się bar- 
dzó niebezpiecznem i wymaga najbaczniej­
szej uwagi Międzynarodówki socjalistycz­
nej.

Od chwili upadku angielskiego Rządu 
robotniczego przeciwieństwa między kapi- 
talistyczno - imperialistycznemu mocarstwa­
mi, szczególnie zaś między W. Brytanją z 
jednej a Republikami sowieckiemu z drugiej' 
strony — zaostrzyły się w niebezpieczny 
sposób.

Wewnątrz Państw kapi tal i s tyc z no -i ni - 
perjafistycznych rosną siły, które — zastra­
szone nacjonalistyczno - rewolucyjnemu ru-

' ehami w Chinach, Indjaćb, w krajach ina- 
hometańskich — pchają ido polityki napa­
stniczej przeciwko Związkowi Republik 
Sowieckich.

Międzynarodówka komunistyczna pod­
syca złudzenie, że wyzwolenie robotników 
może im być przyniesione na ostrzu bagne­
tów zwycięskiej Czerwonej armji i że po­
trzebna jest nowa wojna światowa, celem 
wywołania Rewolucji światowej. Między­
narodówka komunistyczna podnieca ruchy 
rewolucyjne w Azji i Afryce w nadziei, że 
— opierając się na nich — przy pomocy 
wojny będzie mogła kapitalizmowi zadać 
cios śmiertelny.

Z tych sprzecznych dążeń wynika po­
ważne niebezpieczeństwo nowej wojny 
światowej.

Tem niebezpieczeństwem zagrożone są 
najbardziej bezpośrednio Państwa sąsia­
dujące z Rosją od Morza Bałtyckiego do 
Czarnego oraz Państwa bałkańskie. Utwo­
rzenie nowych Państw z  narodów uwolnio­
nych od jarzma Romanowów, Habsburgów 
i Hohenzollernów, oznacza poważne zwy­
cięstwo demokracji. Ale zwycięstwo to o 
tyle jest ograniczone, że granice tych 
Państw pod bezpośrednim wpływem potęg 
imperialistycznych .zostały przeprowadzo­
ne według ich interesów, że w wielu wypad­
kach prawo narodów stanowienia o sobie 
zostało przy tem obrażone i że prawa 
mniejszości narodowych nie są szanowane. 
Stan ciągłego niepokoju, który z tego powo­
du oraz z powodu reakcji politycznej w 
szeregu tych nowych Państw istnieje w tej 
części Europy, zaostrzają dwie okoliczno­
ści. Z jednej strony Państwa te narażane 
są na „putsche" (sztucznie wywołane roz­
ruchy), organizowane jpod wpływem Mię­
dzynarodówki komunistycznej, celem stwo­
rzenia pretekstu dla zgotowania tym kra­
jom losu Gruzji i Arm.en.ji- Z drugiej strony
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mocarstwa kąpitalistyczno - imperialisty­
czne mogą nadużyć tych Państw jako swe­
go narzędzia przeciwko Rosji sowieckiej. 
Położenie to jest tem niebezpieczniejsze, że 
każdy zatarg na Wschodzie grozi rozpale­
niem pożaru w całej Europie.

Wobec tych niebezpieczeństw, Kongres 
oświadcza:

1. Międzynarodówka 'bezwzględnie 
wypowiada się za prawem nowo - (powsta­
łych Państw do wolnego i niepodległego 
istnienia.

Międzynarodówka raz .jeszcze z naj­
większym naciskiem podkreśla obowiązek

Z TEKLI KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO.

Tow. Zygpirit^Ófto&ski.

CENTRALNY

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i w łościański!

W aru n k i P r e n u m e r a ty .
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
tez  odnoszenia „ 3 5 0
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od U  do t 

Rachunki płatne w Środy.
Teief. Redakcji 176-70. Admin. 120-13.

MIECH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

■ « *  y  i « i

Ceny o g ło s z e ń :
,2  w tekście (przed kron.) 25 groszy 
g nekrologi 10 „
N  zwyczajne 15 » .
g  drobne za jeden wyraz 10
*2 Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 505 rabatu 
Ogłoszenia w Ńs niedziel, o 255 drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 505 .•
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 105 drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
R edakcją i Admin. W arecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IE ! ffln nMlidy 15 m



wszystkich p a r tji  socjalistycznych, zw łasz­
cza zaiś partji wielkich m ocarstw  Zachodu 
oraz  Państw , sąsiadujących z  R osją  o- 
borwiązek zw alczania wszelkiej, (przeciwko 
Związkowi sowieckiemu skierowanej połi- 
tyiki napastniczej oraz popierania norm al­
nych stosunków  gospodarczych ze Związ­
kiem  Sowieckim.

Kongres w ita polepszenie położenia 
m iędzynarodow ego w stosunku do Związku 
•sowieckiego, k tó re  nastąpiło  od czasu ostat­
niego K ongresu w Ham burgu głównie dzię­
k i akcji M iędzynarodów ki socjalistycznej. 
Prawnie uznanie Związku sowieckiego przez 
Niemcy, Anglję, W łochy, A ustrję , F rancję , 
Jap o n ję  i w iele innych Państw , złam ało 
bo jko t dyplom atyczny, k tó ry  państw a k a­
pitalistyczne chciały Sowietom nałożyć.

F ak t ten daje M iędzynarodów ce prawo 
Pom agać się  od ludu rosyjskiego, aby d ą ­
ży ł d o  stworzenia całkow itej politycznej i 
zawodowej wolności w  Związku sowieckim 
i p rzeciw staw ił się wszelkiej napastniczej 
i zaborczej polityce swego w łasnego R ządu, 
tudzież wszelkiej propagandzie, zm ierzają­
cej d o  zbrojnego mieszania się w w ewnę­
trzn e  spraw y innych Państw ,

'M iędzynarodówka socjalistyczna jest 
przekonaną, że niebezpieczeństwo wojenne 
poważnie zm niejszyłoby się gdyby decyzja 
o wojnie i pokoju w  Związku sowieckim za­
leżała  nie od dyktatorskiej w ładzy, lecz od 
ludów tego Związku. D latego M iędzynaro­
dów ka popiera z wielkim naciskiem dążenia 
p a r tji  socjalistycznych Związku sowieckie­
go do zdem okratyzow ania rządów  i stwo­
rzenia wolności politycznej.

2. M iędzynarodów ka w ita przebudze­
nie się szerokich mas pracujących  św iata 
chińskiego, indyjskiego i m uzułmańskiego. 
M iędzynarodów ka jest świadoma, że nowej 
wojny światowej można uniknąć tylko pod 
warunkiem, że europejsko - am erykańska 
dem okracja uzna sam a p ra w o ' wszystkich 
narodów  do stanow ienia o  sobie i p rzep ro ­
wadzi je  przeciw ko europejsko - am erykań­
skiemu im perjalizm owi. M iędzynarodów ka 
w kłada na  Wszystkie p a r t je socjalistyczne 
obowiązek prow adzenia stałej i energicznej 
walki o  praw o uciskanych ludów A zji i A- 
fryki do stanowienia o sobie-

M iędzynarodów ka zapew nia robotni­
ków chińskich o sw ojej całkow itej so lidar­
ności i w  szczególności żąda dla Chin znie­
sienia ucisku cudzoziemskiego, zniesienia 
system u koncesji i niezwłocznego w prow a­
dzenia nowoczesnego praw odaw stw a o  o- 
chronie p racy  d la  robotników  chińskich.

3. M iędzynarodów ka domaga się p ra ­
wa stanow ienia o  sobie d la  wszystkich na­
rodów, k tó re  trak ta tam i od r. 1918 oraz 
uchw ałam i K onferencji am basadorów  zo­
s ta ły  poddane obcemu panow aniu —  jako 
też  dla narodów  Związku sowieckiego, k tó ­
re  zdobyły sobie sam odzielność państw ow ą 
podczas Rewolucji, a więc: A rm enji, G ru ­
zji, U krainy i in.

M iędzynarodów ka oczekuje od w szv- 
stjkidh należących do niej p artji, że będ ą  
energicznie broniły  piraw mniejszości naro ­
dowych, że będą  żądały  autonom ji dla 
m niejszości, zam ieszkujących zw arte ob­
szary, dla rozproszonych zaś m niejszości— 
rów noupraw nienia i wolności języka, jako 
Jeż rozw oju ich szkolnictw a i ku ltury . M ię­
dzynarodówka stw ierdza, że trw ały  pokój

będzie zabezpieczony tylko w tedy, gdy mię­
dzynarodow y porządek  p raw ny  na podsta­
wie ai l. 19 P ak tu  Ligi N arodów  będzie roz­
w ijany planow o w  tym  duchu, że umożli­
wi się rew izję trak ta tów  i granic w  duchu 
stanowienia o sobie narodów  pekojowemi 
środkam i sądów rozjem czych i plebiscytu, 
aby ludy podległe nie oczekiwały swego 
wyzwolenia od nowej wojny. M iędzynaro­
dówka stw ierdza jednak , że zastosowanie 
tej zasady  do  W schodu E uropy uzależnione 
jest ód w stąpienia Związku sowieckiego do

Ligi N arodów  i czyni je koniecznem.
4. M iędzynarodów ka potępia jaknai- 

ostrzej szalejące w różnych krajach, zw ła­
szcza zaś w Bułgarji, panow anie gw ałtu  i 
tero ru  i wzywa wszystkich socjalistów, aby 
przeciwstawili się z ca łą  siłą wszelkim 
gwałtom  i żądali zniesienia wszelkiego te- 
loru ‘1.

) Uchwałę .powyższą’, jak i Wszystkie n*jważ­
niejsze uchwały Międzynarodówki omówimy w o- 
sobnym artykule. (Redakcja),

i  “l  Il» i * i  t  ' u , T W

jUięizynar. Kongres Socjalistyczny
w Marsylp

i  O d naszego specjalnego wysłannika).

N A R A D Y  W  SP R A W IE  W Y C H O W A N IA  I SZK O LNICTW A ORAZ W  S P R A ­
W IE  RO LNEJ,

V.

M arsylja, 27 sierpnia.
P oza omówionemi w  poprzednich li­

stach obradow ały jeszcze dwie specjalne 
konferencje: w  spraw ie socjalistycznej po ­
lityki rolnej i w sprawie socjalistycznej po­
lityki wychowania. Tę ostatn ią naradę 
zw ołała socjalistyczna M iędzynarodówka 

wychowawcza, posiadająca swe organiza­
cje  w  kilku k ra jach  Europy, z pośród k tó ­
rych najw ybitn iejszą rolę odgrywa Tow. 
p rzy jació ł dzieci w  A ustrji (K inderfreun- 
dej.

Zainteresow anie tą  konferencją było 
nadspodziew anie duże. N a naradę p rzy­
byli najw ybitn iejs1 towarzysze, uczestnicy 
Kongresu, sk ładając dowód, jak  coraz ży­
wiej p a r t  je socjalistyczne in teresu ją  się 
rozw ojem  i wychowaniem m łodego poko­
lenia.

Zasadniczy re fera t o celach i m eto­
dach  socjalistycznego wychowania wygło­
sił tow. M ax W inter z W iednia. Jak o  cel 
w ytknął wychowanie człowieka ofiarnego, 
gotowego do niesienia pomocy w spółoby­
w atelom , świadomego wispółuc ze sinika w 
pracy nad postępem  społeczeństw a. Tę 
p racę wychowawczą rrnisi człowiek sam  
nad sóbą wykonać; wszelki przym us jest 
szkodliwy, bo dziecko s ta je  się sam o obje- 
ktera przem ocy i uczy się jej. Zarówno k a­
pitaliści,. jak  i kościoły oficjalne zaintere­
sow ane są w  tern, aby wychowywano czło­
wieka na  pokornego niewolnika, k tó ry  ina­
czej myśli, a inaczej działa pod groźbą 
przym usu. Ten zabójczy system  wycho­
waw czy ma do swego rozporządzenia m nó­
stw o środków, których znaczenia nie do­
ceniamy. Są to: piosnka dziecięca, książka 
z obrazkami, zabawka, książka do czytania 
i t. d. N ieodpowiednio ułożone i zastoso­
wane, te  środki w p a ja ją  w dusze dziecka 
uczucia antispołeczne i ant'pokojow e. R e­
feren t domąga się  utw orzenia m iędzyna­
rodow ej biblioteki dziecięcej, aby dzieci 
całego św iata od w czesnych lat dostaw ały  
podobny pokarm  duchowy. Również n a le ­
ga n a  to, aby dzieci uczyć jednego obcego 
języka i  to  języka, szeroko w  świecie roz­
powszechnionego. T o  umożliwi m iędzyna­

rodową wymianę dzieci, co ma niezm ierną 
doniosłość d la  osiągnięcia ideału m iędzy­
narodowej społeczności socalistycznej.

W yw iązała się bardzo  ożyw iona dy­
skusja, w  k tórej przedstaw iciele różnych 
kra jów  zdawali spraw ę ze s tan u  p racy  
wychowawczej w ich k ra jach . K olejno 
mówili: W ęgierka, Polka (tow. K łuszyń-
ska), A ustrjaczka, Anglik, F rancuz, Czech, 
'Niemiec z Czech, Łotyszka, G reczynka, 
Arm eńczyk, Palestyńczyk, p. K ruk  z N ie­
zależnej P a rtji p. Drobnera, Jugosłow ian- 
k a  i t. d, Tow. Kluszyńslka w  przemówieniu, 
k tóre wywołało duże zainteresowanie, 
przedstaw iła wpływ k leru  w  Polsce na 
szkolnictwo i fatalne skutki konkordatu. 
M ówiła również o walce socjalistów  z Cie­
m notą klery,kałną o  wolną szkołę oraz o or­
ganizacjach wychowawczych w Polsce.

(Pi K ruk nagadał w iele rzeczy niestw o­
rzonych o stosunkach szkolnych w Polsce. 
R zucał kłam stwam i, w  których  było  tyleż 
złej woli ile kom pletnego nieuctwa. W  p e­
wnej chwili całkiem  poważnie Oświadczał, 
że w  całej Polsce niema ani jednej szkoły z 
nie - polskim językiem  wykładow ym , r.a 
k tó rą by  Państw o łożyło pieniądze. Obecny 
n a  naradzie tow. Ciolkosz zaw ołał na to 
głośno: ,,F rec ie  Luge” (zuchwałe k łam ­
stwo). Pow stało zamieszanie. Tow. K łu- 
szyńska zażądała, aby kłam stw a p. Kruka 
nie zostały przełożone na inne języki i w 
ten sposób nie zostały oficjalnie włączone 
do protokółu. Życzeniu naszych tow arzyszy 
przew odniczący uczynił zadość. Incydent 
został w yczerpany. Tow. K łuszyńska pó­
źniej zdaw ała wobec grupy członków  n ara ­
dy spraw ę i  istotnego stanu  szkolnictwa 
mniejszościowego w  Polsce i stanowiska w 
te j siorawie P. P. S.

Pow szechnie dom agano się zorganizo­
w ania specjalnego K ongresu m iędzynaro­
dowego, poświęconego sprawom  socjalisty­
cznego wychowania dziecka. Żądano dalej 
zorganizowania szkoły d la  pracow ników  
wychowawczych, wydaw ania fachowego p i­
sma m iędzynarodowego oraz w akacyjnej 
wym iany dzieci robotniczych m iędzy róż- 
nemi krajam i.

Jednom yślnie uchwalono rezolucję, 
k tó ra  w skazuje dwie rzeczy: konieczność
utw orzenia sam odzielnych pro letariack ich  
organizacji wychowania dziecka oraz ko­
nieczność zgromadzenia dostatecznych fun­
duszów  na ten cel, k tóre to fundusze bez­
w arunkow o m uszą pochodzić od robotni­
ków samych w formie zbierania t. zw. .po­
d a tk u  wychowawczego, albo ,,grosza dzie­
cięcego” . **

*
K onferencja ro lna za ję ła  się spraw ą, 

k tóra, niestety, leży jeszcze odłogiem. P ra ­
ca socjalistyczna na wsi jest dopiero zapo­
czątkow ana i m etody jej nieustalone. Szcze­
gólnie trudno w tej pracy o u jednostajn ie­
nie i o ustalenie ogólnych wytycznych dla 
wszystkich krajów ; tak  przecież odmienne 
są w arunki na wsi w różnych k ra ja ch  i tak 
fóżny stopień rozwoju w łcściaństw a. N ara­
d a  rolna z konieczności m iała charak ter an­
kiety inform acyjnej, niejako przedw stępnej.

C harakter ten uw ydatnił się odrazu, 
k iedy przew odniczący tow. Com pere - Mo­
rel zagaił obrady • skreśleniem  warunków 
rolnych we F rancji. W  k ra ju  tym  wolności 
politycznej i tradycji rew olucyjnej włoś- 
ciaństwo jest bardzo  radykalnie nastro jo ­
ne. Socjaliści zaw dzięczają w łościanom  
praw ie połowę swoich głosów p rzy  o s ta t­
nich wyborach. Szczególnie na południu 
włościanie d a ją  dowody swego przyw iąza­
nia do p a r tji  socjalistycznej, k tó ra  stara  
się zorganizować w łościaństw o nietyiko 
politycznie, lecz i (gospodarczo.

W  dyskusji tow. R asm ussen z D anji 
skarżył 'się na wstecznictwo w łościaństw a 
duńskiego w przeciw ieństw ie d o  tow. Com- 
ipere-Morela.

Tow. Posner przem aw iał imieniem P • 
P . S . M ówił o  stanow isku naszej p a r tji  w 
spraw ie reform y rolnej. W yjaśn ia ł d lacze­
go P P S . głosow ała za ostatn ią ustaw ą o re ­
formie ro lnej: by  złam ać siłę obszarników, 
by rozbić po tężną k lasę kapitalistów  ziem­
skich, b y  znieść tę zaporę na drodze d o  zde­
m okratyzow ania życia polskiego. Ziemia 
przejdzie  w  ręce chłopów. Są w praw dzie 
obawy, że chłop, otrzvm aw szy ziemię, s ta ­
nie się oporą reakcji. Zadaniem  socjalistów  
jest nie dopuścić do tego. Z resztą  w arunki 
ekonomiczne nowych gospodarzy zmuszą 
ich do zorganizowania się n a  zasadach 
współdzielczości, do N szukania oparcia w 
stronnictw ach pracy.

N arada zakończyła się powzięciem u- 
chw ały o konieczności dalszego zbadania 
spraw y pracy socjalistycznej na roli i p rze­
dłożenia wniosków w tej sprawie na przy­
szły  Kongres międzynarodowy.

J . s>
SPROSTOWANIE.

W niedzielnym numerze ,,Robotnik.i" w 
sprawozdaniu z Międz. Kongresu Socjal. w 
Marsylji wkradł się błąd. W pierwszej szpal­
cie w przedostatnim wierszu, gdzie mowa 
jest o tem iż młodzież socjalistyczna uchwa­
liła nawiązać kontakt z partjami socjalislycz- 
nemi d!a walki o pokój mylnie wydrukowane 
komunistycznemu zamiast, jak oczywiście 
być powinno socjalistycznemu

D ow iadujem y się, żc o a  Kongresie Mar- 
sylskim dr. Ź. M ierzyński w ystąp ił  z d elega­
cji „niezależnych socjalistów” oraz z sambj 
tej „Partji" .

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indyw idualność, życie i czyny.

A  n a  to  —  m łodzi:
—  Chcecie pom agać ludności? B ardzo pięknie! Czyń­

cież tu za darmo, bez zysków (kupieckich!
W  tych sporach —  zwycięzcami zostali nowicjusze, 

a  poglądy ich ząpanow ały ostatecznie. A bram ow icze za­
s ła li już kw estję stosunku do handlarstw a raz  na zaw sze 
rozstrzygniętą i tylko, jak o  echo dalek ie przebrzm iałej walki, 
Wznawiały się niekiedy dyskusje na ten tem at na zebra­
niach.

Przedsiębiorstw a polityków  zostały zwinięte a kupcy 
miejlscowi zagarnęli znowu 'sweją k lijentelę. Do .poprzedniej 
s topy  wyzysku, jednak  ju ż  n ie wrócili. „Za darm o” —  natu ­
ra ln ie  —  n ik t z, zesłańców  p od jąć  się handlu  n ie chciał, na 
ironiczne zaś propozycje tego rodzaju  — odpowiadano zw y­
k le  obrażaniem  się.

Politycy  zatem , wobec swej idecilogji, mogli szerzyć 
conajw yżej drobne rzem iosła lub zajm ować się p racą  w 
przedsiębiorstw ach pryw atnych. N adciągał jednak  kap ita ł 
jakiegoś kupca lub przem ysłow ca i zapanow yw ał z łatw o­
ścią.

(Próby zrzeszonej działalności, pow tarzane w różnych 
(niejscaćh Syberji od wschodu do  zachodu jej krańców  — 
w ostatecznym  w yniku — w szędzie zawodziły. N ajlepiej 
u daw ały  się  „ stołówki” —  wspólne obiady — jako  po legają­
ce na podziale i spożywaniu, nie na w ytw arzaniu  bogactw; 
a le  to —  przecież i pierw otni chrześcijanie .potrafili robić. 
(W wytwórczości, .politycy skazyw ali siebie na wysiłki p rze­
ważnie bezp ła tne  albo m ało w ydajne.

K ooperatyw y w tym  azasie były obce socjalistom  i na 
Syberji zapoczątkow ane zostały przez inne ręce. Dopiero 
później — na hasło  z Zachodu — zesłańcy zaczęli b rać  w 
nich udział.

•W torzeciągu około 4-ch dziesiątków  lat — zesłanie

syberyjskie było  kuźnicą, w ykuw ającą charak tery  bojow ni­
ków wyzwolenia i wolności, k sz ta łtu jące  pojęcia o wszy­
stkich spraw ach życiowych, znajdujących  się w  pew nym  
stosunku do zagadnień walki i celów, F a la  za falą , rok  za 
rokiem  przybywali na zesłanie i odpływ ali ludzie, przyno­
sząc ,ze sobą nowe oświetlenia spraw , w yw ołując m utację  
pojęć (i dodatnią, i u jem ną) i unosząc z pow rotem  hart, do­
świadczenie i ustalone poglądy. Zesłańcy się zmieniali, ale 
zesłanie — kolonje zesłańcze —  trw ały  jednolicie, k sz ta łtu ­
jąc stopniowo swoją ideologię i etykę i p rzekazu jąc ją  w 
dziedzictwie następcom , aż do 1905 roku.

W  tym procesie, ta k  brzem iennym  w  konsekwencje, 
wielką walkę odgrywały jednostki silne m oralnie, umysłowo 
i uczuciowo, o szerokiej sferze zainteresow ań społecznych, 
przekazujące swoje stany psychiczne otoczeniu.

T aką silną jednostką by ł n a  zesłaniu Abramowicz.
Kol on ja polityków, w  k tó rej Alhramowioze stali w 

W ierchojańsku, składała  się z 11-u osób: odesyci, esdecy — 
Szyft z żoną i synkiem, oraz Weltmam (bez żony, w yszła za- 
m ąź w Jakucku  za innego p o lity k a ); narodow olcy nowszych 
czasów: Bazow i Iwanicki (ukrainiec); narodow olcy :ze sp ra­
wy Łopatina. Ożygów i jego żona —  Noakowska; esdek oe- 
łersburski, —  inżynier Bruśniow, ze spraw y „P ro le ta ria ­
tu ” —  Rabinowicz z żoną i dwojgiem  dzieci, s tary  na- 
rodowolec —  aktor, poeta — Stopani; k ierunek „dziki” 
p rzedstaw iał P rotas. Razem  więc z Abramowiczem i z żoną 
nie licząc trojga dzieci —  było nas 14-u.

Ilość ta  rok —  rocznie się zmieniała, spadając niekie­
dy do 6-u i w yrastając do trzydziestu. P ro tas i Rabinowicz 
wyjiechali te jże  zimy, po przybyciu Abramowiczów.

Pozatem  ieliśmy swoich specjalnych przyjació ł wśród 
ludności: N ikołaja Jegorowićza Chołmogorowa i rodzinę J a ­
kutów  —  Nowgorodowów. Zresztą cały  ogół ludności był 
nam  przeważnie, przychylny, oprócz, może, kilku jedno­
stek.

Łączność była silną —  imię polityka w ystarczało by 
otrzym ać wszelką pomoc. Czuliśmy się odpowiedzialni za 
postępki każdego z nas i tę naszą słabość wyzyskiwali ko­
zacy i Jakuci. Pospolicie się zdarzało  np., że po  wyjeżdzie 
zesłańca —  zgłaszał się taki spryciarz do 'kogoś z pozosta­
łych, skarżąc się, że mu —  w yjeżdżając polityk ów nie za­
płacił za drzew o lub jakaś inną dostawę, czy robotę. W ie­
dzieliśmy doskonale, że kłamie, ale zawsze płaciliśm y za

nieobecnego już towarzysza, by  podtrzym ać dobrą opinję
0 nas.

W  drodze do W ierchojańska, gdy m rozy staw ały się 
coraz potężniejsze, rozmawialiśmy z sobą po polsku o tem, 
jak sobie poradzim y zimą bez ciepłej odzieży? Kozak, k tó ­
ry widocznie obsłuchał się z naszą polszczyzną —  ku  wiel­
kiemu zdziwieniu, w trącił się do rozmowy: ..Niczewo, to- 
wariszczi dadu t!” — uspokajał nas z uśmiechem politow a­
nia wobec naszej nieznajomości stosunków w śród polity­
ków. („Nic nie znaczy, tow arzysze d adzą!” ). On nie w ątpił 
ani na chwilę, że dadzą. I rzeczywiście ludzie ci, zupełnie 
nam nieznani, o których istnieniu naw et do tąd  nie w iedzie­
liśmy, dzielili się z przybyszam i wszystkiem  co posiadali. 
Przybysze bywali częstokroć tem  zaskoczeni i zdumieni, 
ale przystosowyw ali się rychło  do ustanowionych zw ycza­
jów i sami również tak  postępow ali.

Im  dalsza by ła miejscowość, im wróg zew nętrzny — 
surowe w arunki by tu  były groźniejsze, tem silniejszem  
staw ało się poczucie łączności. Przecież W ierchojańsk i 
K ołym sk nazyw ały  się w języ k u  urzędowym  —  „mieeta 
dlia żitielstw a nieudobnyja (miejscowości d la  życia niedo­
godne). Z darzało  się przy  większej ilości ludzi w kolonji, 
żc rozłam yw ała się ona jak zbyt długi k lucz gęsi w ędro­
wnych —  na p a rę  grup z własnemi przodownikami,, zada­
jącymi ton, p rzy  których skupiali się pozostali. Skrajnym  
wyrazem  takiego procesu by ł Jakuck  w latach, gdy się 
tam  zjechały  setki zesłańców. Rodzicielem złych genów, 
stw arzających złą m utację, był... Plechanow.

W ypow iedział on w którym ś ze swoich wydawnictw  
szwajcarskich myśl, że do zwycięstwa jakiegoś stronnictw a 
niezbędny je s t  fanatyzm  i nietolerancja (n ietierpim osi). 
Koncepcja jego podobała się bardzo esdekom, więc za­
stosowali ją  do stosunków na zesłaniu, a następnie trzy ­
mali się tej taktyki aż do czasów bolszewizmu włącznie. 
W  Jakucku  wówczas w ytworzyła się sytuacja, że esdecy
1 eserzy nie spotykali się ze sobą, a w jadłodajniach mieli 
oddzielne godziny obiadów esdeckich i obiadów eserew- 
skich, —  ściśle przestrzegane.

I W ierchojańsk i Kołym sk oparły  się stanowczo tej 
plechanowskiej taktyce, zachowując się tolerancyjnie do 
w s z e la k ic h  .przekonań politycznych i w ym agając tylko od­
powiedniego poziomu rew olucyjnej i społecznej etyki.

(C, d. ai.Ji
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Drożyzna.
PODWYŻKA CENY NAFTY I BENZYNY.

Związek rafinerów  naftowych uchwalił 
In a  ostatniem  swojem posiedzeniu podwyż- 
f aę  cen nafty  i benzyny o 30 proc.

Podw yżka ta  wynosić będzie w  hurcie 5 
jroszy na kg. nafty i 7 gr. na 1 kg. benzyny.

Cóż powiedzą w ładze na ten bezczelny 
i ostępek królów  naftowych.
JA JA  DROŻEJĄ SKUTKIEM WYWOZU.

 ̂ Na rynku maślarskim panuje tendencja 
niejednolita. Ożywienie małe. Ceny w hur­
c ie  w ahają się nieznacznie, w  detalu nato- 

oiast utrzym ują się w dalszym ciągu bez 
Fzmiany. N atom iast na rynku jajczarskim da­
r e  się zauważyć zwyżka cen. Najważn'cjszą 
i przyczyną zwyżki jest intensywniejszy wy- 
■wóz jaj, głównie do Anglji. W  hurcie jaja 
r sprzedaw ane są po 150 — 160 zł. za skrzy- 
In ię. W  detalu  cena ich w aha się od 11 do 

13 gr. (_ ) .
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Sprawy skarbowe
Nowy transport monet srebrnych.

W tych dniach nadszedł do Warszawy przez 
zdańsk mowy transport 2-złotowych monet srebr- 

byoh, które wykonane zostały dla Polski w Ame- 
■yce. Monety te wejdą niebawem w obieg na 

wycofanych 2-złotówek papierowych 
emisji.

Wycofanie z obiegu banknotów 5-zlotowych.
Dziś dn. 1 września 5-złctowe banknoty Ban 

Polskiego I-ej i Ii-ej emisji {z lat 1919 i 1924) 
■stają być prawnym środkiem płatniczym i po- 

ą  wycofaniu z obiegu. Wycofane banknoty 
w ciągu pół .roku wymienianie przez Cen- 
Kasę Państwową, Kasy, Skarbowe oraz Od- 
Bamku Polskiego.

legają
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i  się m l i j s  mMm
RZĄDY GEN. DYREKTORA POCZT 

P. JANA MOSZCZYŃSKIEGO.
Rada M inistrów  w ydała w dn. 1 paździer- 

a. 1924 r. rozporządzenie o opłatach za 
szkania, zajmowane przez funkcjonarju- 

rów  państwowych i wojskowych zawodo- 
|y c h  w  budynkach państwowych przez 

[arb Państw a w ynajętych lub adm inistro- 
pych.

Zgodnie z tern rozporządzeniem  wydana 
ała przez G eneralną Dyrekcję Poczt i o- 

Jtzona w  Dzienniku urzędowym Nr. 30, poz. 
I z  dnia 18 lipca 1925 r. lista mieszkań urzę- 
vych, przysługujących urzędnikom  poczt i 

[Icgrafów. W  liście nie jest przewidziane 
eszkanie urzędowe dla G eneralnego Dy- 
ito ra  Poczt i Telegrafu.

G eneralny D yrektor Poczt i Telegrafu 
[ J a n  Moszczyński, zajmuje jednak lokal 
eropokojowy w gmachu poczty przy placu 
poleona 10. Nic jest w tem  nic zdrożne- 

jcśli się zważy ogólny brak mieszkań w 
krszawic i nic zaprzątalibyśm y opinji pu- 
Cznej z tego powodu, mimo iż publiczność 

Irszaw ska sarka na złą obsługę głównej po- 
«ty w  W arszaw ie, a  obsługi nie można nale­
jc ie  polepszyć, właśnie z powodu b raku  po­
m szczeń na liczne biura tego urzędu.

Dowiadujemy się jednak, że p. Mosz- 
ńskiemu wydaje się zajmowany lokal za 

tn y  (3 osoby) i z tego powodu w ydał po- 
Jpnic, aby ubikacje, zajmowane dotąd przez 
[dział techniczny D yrekcji poczt okręga 

Irszaw skicgo, opróżniono i przerobiono je 
1 jego prywatne mieszkanie, a W ydział te - 
aiczny umieszczono w  lokalu przez p. Mo- 

czyńskiego dotąd zajmowanym. Przeróbki 
kalu są już w  toku, przyczem w ykonywa- 

są siłami urzędowemi i na koszt Skarbu 
listwa. W edług udzielonych nam informa- 

1, przeróbka lokalu na nowe mieszkanie dla 
: Moszczyńskiego odbywa się podług jego 

Najwykwintniejszych wymagań, a koszt tej 
'przeróbki wtajemniczeni obliczają na kilka­

naście tysięcy złotych.
Na tem jednak nie koniec jeszcze. G e­

neralna Dyrekcja Poczt nie ma oczywiście 
potrzebnego kredytu do pokrycia kosztów re- 
nontu mieszkania pryw atnego dla p. Mosz- 
zyńskiego. Skąd wziąć więc potrzebne kre- 

iy ty? P. Moszczyński więc martwi się tem. 
J to  wydatki te mają być pokryte z kredy­
tów, przyznanych przez Min. Skarbu na re ­
mont i budowę lokali i pomieszczeń dla urzę­
dów pocztowych w całem Państwie!

A  więc kosztem wygód publiczności, ko- 
p z te m  zdrowia funkcjonarjuszów pocztowych, 

zmuszonych pracować nieraz w najokrop­
niejszych w arunkach hygienicznych, kosztem 

. sprawności komunikacji pocztowo - telegra­
fic z n e j, kosztem Skarbu Państwa, uginające- 

się pod obuchem przesileń gospodarczo  
^alutow ych. d. Moszczyński zaspokaja swój 

Jprys, nie mając naw et praw a do zajmowa- 
mieszkama urzędowego.
Cóż na to p. prem jer i m inister Skarbu? 

fóż na to p. nadzwyczajny kom isarz oszczęd- 
ściowy i Najwyższa Izba Kontroli? Czas 

skończyć nareszcie z kacykostwcm  na
czcie!

Curiosa.
REWOLUCJONISTA.

Z „K urjcra Polskiego" dowiadujemy się, 
że min. ośw iaty, p. St. Grabski, zam ierza ni 
mniej ni więcej, tylko — zrewolucjonizować 
szkolnictwo polskie? Coprawda, „Kurjer 
Polski" podał tylko jeden szczegół tego pro­
jektu, ale ten  dopraw dy wcale „rewolucyj­
ny" nie jest. P. St. G rabski chce „umożli­
wić jaknajwiększej ilości uczniów nie posia­
dających w ybitnie in telektualnych zdolności 
i skłonności raz (?) z 3 klasy, a drugi raz (?) 
z 6-ej klasy przejście do niższych i średnich 
szkół zawodowych". Tylko ty le?  I to ma 
nazywać się „uzachodnieniem typu przecięt­
nego Polaka, zwalczaniem panoszącej się 
blagi i dyletantyzm u? Trochę za dużo blagi, 
p. m inistrze! A  zresztą te  szkoły zawodowe 
muszą naprzód istnieć, aby do nich można 
było „przejść",...

„POLSKA KAWIARNIA" W  PARYŻU.
N a w ystaw ie dekoracyjnej w  Paryżu, jak 

już o tem  pisaliśmy w  „Robotniku", zarząd 
oddziału polskiego założył „kaw iarnię pol­
ską", w  której gospodarzem  jest Rosjanin, ca­
ła służba jest rosyjska, a o rk iestra  gra tylko 
rosyjskie melodje...

O ryginalna dopraw dy „propaganda za­
graniczna" — widocznie dla w zbudzenia p rze­
konania, że Polak i Rosjanin to  jedno i to 
samo...

A  cóż na to am basada polska? Dlacze­
go nie kładzie k resu  tem u skandalow i?

„DWUGROSZÓWKA" POTĘPIA INSYNUA­
CJE.

„Dwugroszówka" potępiła  napad „blo- 
kow ców " na  redakcję  „Expressu", ale zara­
zem w ytknęła „Expressow i", że dopuścił się 
insynuacji, zapytując, czy j inne ugrupowania 
bloku, to  jest N. P. R. i Ch. D., otrzym ały 
instrukcje podobne do zam ieszczonego w 
„Expressie” listu.

„Dwugroszówka" — tak  jest, „Dwugro- 
szówka' — potępia „m etodę brzydkich a na­
w et okropnych insynuacji". „Skłonni iesteś- 
my przypuścić, że w przeciąganiu się strajku 
niem ałą rolę odegrała licytacja między par- 
tjami robotniczem i. Je s t to  jednak zupełnie 
coś innego, niż słuchanie się w ątpliw ego źró­
dła dyrektyw  przez narodowe ugrupowania 
robotnicze... „Są fakty mile widziane i przez 
Berlin i przez Moskwę. Nie w ynika stąd je­
dnak, by  każdy z tych faktów  był rezultatem  
dyrektyw  naszych wrogów"...

Patrzcie — jak to  „Dwugroszówka" prze­
mawia wyrozumiale i rozsądnie! Ale ba — 
przecież fu  chodzi o organizacje „narodow e", 
k tóre  poszły razem  z komunistami, ale k tó ­
rych „Dwugroszówka" nie chce odtrącić o j  
swego kochającego serca, jako że to  była 
„nairodowo”-kom unistyczna w alka z k laso­
wym Związkiem Za w.! W ięc „Dwugroszów­
ka , k tó ra  system „okropnych insynuacji" 
doprow adziła do potw orności — w tym w y­
padku insynuacje potępia.

„RUSAŁKA" P. STROŃSKIEGO.
P. Stroński powrócił z wywczasów le t­

nich do W arszaw y i „W arszaw ianki" i napi­
sał a rt. p. t. „Pow rót rusałk i". Rusałką tą  
jednak nie jest p. Stroński, lecz — reform a 
rolna, k tó ra  też  w róciła i zjawiła się wczoraj 
w podkomisji Senatu. Dlaczego reform a rol­
na ma być „rusałką", „okrytą wysypką róż­
nych narośli i popraw ek" (to i rusałki cier­
pią na choroby skórne?) — <to jest sprawą 
wyobraźni poetyckiej p. Strońskiego. Ale 
jak „rusałka" w  poem acie p. Strońskiego 
przepędziła w akacje—to już jest iście wscho­
dnia fantazja. P. Stroński opisuje, jak ją od­
pycha m arszałek R ataj, oczarowany rolni­
ctwem  poznańskiem, jak ją odpycha Witos, 
k tó ry  doszedł do wniosku, że Teforma rolna 
nie godzi się z uroczystościami reym ontow ­
skiemu.. Aż w reszcie sama ta  „rusałka" z 
„wysypką" przy tu la  się do sen. Buzka i p ro­
si go, żeby „zrobiono z niej co ludzkiego w

kiennikom, robotnikom  budowlanym, niewy­
kwalifikowanym, służbie domowej i m łodo­
cianym.

W  ub. tygodniu robotników  upraw nio­
nych do poboru zasiłków na mocy ustaw y o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia było 
461, gdy w poprzednim  tygodniu cyfra ta  w y­
nosiła 466, zmniejsza się więc ona w dalszym 
ciągu.

 ::ooo::-------- -

II
Kryzys w przemyśle łódzkim przybiera 

coraz katastrofalniejsze rozmiary. Za wiel- 
kiemj fabrykami, także i mniejsze zreduko­
w ały pracę przeważnie do 3 dni w tygodniu.

Liczba bezrobotnych w Łodzi zwiększa 
się gwałtownie i wedle obliczeń Państw. U- 
rzędu Pośr. P racy  wynosi w  okręgu łódzkim 
35 tysięcy osób.

Z tej liczby tylko 18 tysięcy pobiera za­
siłki i zapomogi doraźne.

a
Magistra!

'!! ' ■

. w atele ponoszący na równi podatki miejskie, 
i domagamy się od miasta by „pacanow skie" 

ulice bez bruków  i ścieków przestały istnieć 
w ew nątrz miasta. Dlatego też prosimy odpo­
wiednie czynniki rządow e o energiczną in­
terwencję, gdyż poza wymienionemi faktami 

j jest jeszcze brak  zupełnie studni w poszcze­
gólnych domach — w w ypadku pożaru doby­
tek  robotniczych lokatorów  tej ulicy zebrany 
w ciągu długich lat stanie się pastw ą płom ie­
ni...

W yrażam y na tem miejscu życzenie uj­
rzenia Pana Prezydenta m. st. W arszaw y — 
na ulicy Zacisznej, by był tak łaskaw  zoba­
czyć naocznie ciekaw y zabytek gospodarki 
miejskiej. M.

-::o:

Senacie
Tak się znęca nad „rusałką" p. Stroński. 

I  cała  ta  „poezja" potrzebna mu jest na to, 
aby namawiać Senat, iżby z „rusałki" zrobił 
— pomywaczkę dworską...

Ze Z w. Zaw. pracowników instytucji użyt. 
publ. otrzymujemy następujący kom unikat:

Po długoletnich zabiegach klasowego Zw. 
prac. inst. użyt. publ. M agistrat w arszaw ski 
zamierza w reszcie w  pewnej mierze uznać 
praw o robotników  miejskich do 4 dni św:ąte- 
cznego odpoczynku w miesiącu. Zaintereso­
w anych w  tej spraw ie robotników  jest w 
W arszawie przeszło 2700 osób.

•Magistrat dąży do częściowego tylko za­
spokojenia słusznych żądań robotniczych, 
jakkolw iek m inister pracy, p. Sokal, zażądał 
kategorycznie od M agistratu wprowadzenia 
4 dni odpoczynkowych w miesiącu dla wszy­
stkich pracow ników  miejskich bez wyjątku.

Praw icow a większość M agistratu mało 
się troszcząc o los robotnika miejskiego p ra­
gnie, aby korzystać z ustawowego odpoczyn­
ku  św iątecznego nie mogła przedew szystkiem  
straż  ogniowa, tw ierdząc, że strażakom  4 dni 
odpoczynkowe w miesiącu są niepotrzebne!

Otóż zaznaczyć musimy, że podług usta­
wy o  czasie pracy  strażacy winni pracować 
8 godzin dziennie przez 6 dni w  tygodniu i 
tylko w  razach koniecznych, za pozwoleniem 
inspektora  pracy, może ich służba być prze­
dłużona do 10 godzin dziennie i najwyżej do 
60 godzin tygodniowo. Tymczasem strażacy 
muszą pracow ać tygodniowo przez 96 go­
dzin, bez różnicy, czy w  święto, czy w dz'eń 
powszedni, podczas gdy norm alny tydzień 
pracy wynosi dla robotników  całej Polski 46 
godzin.

Są to  fakty  niedopuszczalne, zwłaszcza 
ze strony organów związków komunalnych, 
k tó re  w pierwszym  rzędzie powinny starać 
się o dokładne w ykonyw anie bezspornego u- 
staw odaw stw a socjalnego. Na podobne po­
gwałcenie praw  robotniczych ogół pracowni­
ków  miejskich zgodzić się nic może.

Związek prac. inst. użyt. publ. wzywa 
M agistrat do bezwzględnego zastosowania 4 
dni odpoczynkowych również w straży ognio­
wej.

Związek w zyw a M agistrat do zapłacenia 
wszystkim pracownikom miejskim za czas 
przepracow any a niezapłacony i zw raca się 
do Min. Pracy, by Min. zmusiło M agistrat do 
w ykonywania bez ograniczeń ustaw odaw stw a 
robotniczego, tudzież do zapłacenia zaległej 
robocizny.

Zarząd Zw. Pr, Inst. Użyt. Publ.

Paszpart 
zagraniczny 500 zi.

Min, Spraw Wewnętrznych rozporządze­
niem z dnia wczorajszego postanowiło opłatę 
paszportów zagranicznych normalnych pod­
wyższyć do 500 złotych, a za paszporty w ie­
lokrotne 1500 zł.

Jednocześnie M, S. W, zawiadamia, że 
paszporty normalne będą wydawane z ter­
minem trzymiesięcznym a wielokrotne sze- 
ścio-miesięcznem.

Rozporządzenie powyższe weszło w  ży­
cie.

: :o::

Katastrofa kolejowa
Kraków, 31 sierpnia. (PAT.). Dziś o go­

dzinie 1 m. 45 w  nocy na stacji Tryszów wje­
chał pociąg osobowy na stojący na torze dru­
gim pociąg towarowo-osobowy, wiozący słu ­
chaczów wyższej szkoły wojskowej. W kró t­
ce po w ypadku wyjechał na miejsce katastrofy  
pociąg ratunkow y z komisją, k tóra  przystąpi­
ła niezwłocznie do zbadania przyczyn wy­
padku. Stwierdzono, że powodem k a tastro ­
fy było złe nastaw ienie zwrotnicy dla pocią­
gu osobowego. Uszkodzeniu i wykolejeniu 
uległy trzy wagony pociągu osobowego oraz 
wagon służbowy i platform a z ładunkiem  sa­
mochodu pociągu osobowo - towarowego. Po- 
zatem uszkodzone są  parow ozy obu pociągów. 
Z podróżnych jedna osoba ciężko ranna, zas 
10 — kontuzjowanych. Normalny ruch po­
ciągów wznowiono o godz. 8.30 rano.

--------
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W czorajszej nocy dokonano w Pińsku 

zamachu na wywiadowcę i konfidenta poli­
cji politycznej, A bram a Tajtelbauma.

Zamachowcy dali do Tajtelbaum a zbhzka 
3 strzały rew olw erow e, kładąc go trupem  na 
miejscu. Spraw ców  zamachu nie ujęto.

Eu uwadze
i. li

II! V 18.
W edług danych Państwowego U rzędu 

Pośrednictw a Pracy w  W arszawie w okresie 
od 24 do 29 sierpnia włącznie ogólna Iiczbl 
bezrobotnych w  stolicy wynosiła 4580, w tej 
liczbie pracow ników  umysłowych 2150. W  
porównaniu z poprzednim okresem  tygodnio­
wym ogólna liczba pozostających bez pracy 
zmniejszyła się o 50 osób, a mianowicie w 
dziale robotników  przem ysłu włókienniczego. 
Pozatem  większych zmian w stanie bezrobo­
cia nie zanotowano.

W ysłano jako kandydatów  do pracy 495 
osób, w tej liczbie 168 pracowników umysło­
wych. O trzym ało pracę 243 osoby, w tei li­
czbie 87 pracowników umysłowych. Pozosta­
ło  wolnych miejsce w ewidencji Urzędu 342, 
w tej liczbie 86 dla umysłowo pracujących. 
Poszukujących pracy pozostało w ewidencji 
Urzędu 3881, w  tej liczbie 1716 pracowników 
umysłowych. P. U. P. P. dostarczył pracy w 
omawianym czasie przeważnie biuralistom, 
handlowcom, technikom, metalowcom, włó-

Z pośród ulic m. W arszawy trak tow a­
nych po macoszemu przez M agistrat w ar­
szawski jest ulica Zaciszna w  obrębie VI ko- 
m isarjatu P. P. W ładze policyjne jako bez­
pośrednio dozorujące stan sanitarny tej uli­
cy, niejednokrotnie zw racały się do odpo­
wiednich czynników miejskich w sprawie niżej 
krytyki stojącego stanu tej ulicy. M agistrat 
odpowiedział urzędowo, że ulica ta  do miasta 
nie należy, jest „pryw atną" własnością, z cze­
go wynika, że jak było przedtem , kilkadzie^ 
siąt la t temu, tak ma i pozostać...

Z takiej odpowiedzi ponadto wynika, że 
jeśli ta  ulica do miasta nie należy— to mie­
szkańcy ulicy Zacisznej będą zmuszeni „u- 
rządzić osobną gminę miejską na ulicy Zaci­
sznej" chcąc mieć bruki, kanalizację i wodę. 
W szak przecież przy wymiarze podatków  
mieszkańcy tej ulicy nie są pomijani i zaw ­
sze egzekutor miejski potrafi ściągnąć podat­
ki — a M agistrat wzamian tym „wyklętym " 
mieszkańcom „Zacisznej" ulicy nic nie daje. 
Cała ulica Zaciszna me posiada ścieków. Z a ­
truw ające pow ietrze z kałuż zmuszeni są 
wchłaniać w swe płuca robotnicy, kobiety : 
dzieci zatruw ając się miljonami mikrobów. 
Nie jedno zapewne istnienie ludzkie w yrwała 
śmierć dzięki właśnie krótkow zrocznej poli­
tyce M agistratu. Nie mamy nic przeciwko 
temu, że w centrum  miasta zmienia się kw ie­
tniki kilka razy do roku, że tam zakłada się 
co pewien czas nowe bruki, lecz jako oby-

III
w Będzinie.

Będzin, 31 sierpnia. (PAT.). W czoraj od­
były się tu  oddawna zapowiadane w ybory do 
Rady miejskiej. Zgłoszono 10 list. W yniki 
wyborów są następujące: Zjednoczenie pol­
skie otrzym ało 6 mandatów, P. P. S. — 9, li­
sta pracy  — 6, Zjednoczenie żydowskie— 10, 
Ceire-Sjon — 1; razem  32 mandaty.

K R O N IK A .
PARLAMENTARNA.

KONWENTU NIE BĘDZIE.
M arszałek Rataj oświadczył wczoraj, że 

nie zwoływał obecnie konw entu seniorów. 
Tak, że wiadomości podane w tej sprawie 
przez prasę są niezgodne z rzeczywistością.

M arszałek Rataj dziś będzie konferować 
z niektórym i posłami, poczem dziś wieczo­
rem  albo jutro wyjedzie do Zakopanego. 
PODKOMISJA SENACKA OBRADUJE NAD 

REFORMĄ ROLNĄ.
W czoraj senacka podkomisja rozpoczęła 

obrady pod przewodnictwem  sen. Smólskiego 
I (Ch. D.) nad uchwaloną w  Sejmie ustaw ą o 

wykonaniu reform y rolnej.
W  skład podkomisji z ramienia P. P. S.' 

wchodzi sen. tow. Posner, k tó ry  wczoraj ra ­
no powrócił z Marsylji.

Komisja wczoraj przystąpiła do szczegó­
łowego czytania poszczególnych artykułów  
ustawy.

Praw ica rozpoczęła już planowy sabotaż' 
obrad nad ustawą. Świadczy o tero ogromna 
ilość zgłoszonych popraw ek oraz przeciąga­
nie dyskusji. Zwłaszcza sen. Stecki jest nie­
porównany w swej pomysłowości u tru d n iam ^  
i przew lekania obrad.

W  ciągu wczorajszego posiedzenia killed 
krotnie zabierał głos tow. Posner, k tóry  p4. 
lemizował z p. Steckim. Szereg artykułów  
przyjęto. Dziś dalszy ciąg obrad.

„CHJENA" RADZI.
Dzisiaj o godz. 12-ej w  poł. obradować 

będzie Zarząd klubu Zw. Lud. Nar., o godz. 
zaś 4 po poł. odbędzie się pełne posiedzenie 
klubu Zw. Lud. Nar.

O godz. 3-ej po poł. obradować bedzt 
pełny klub „Piasta".

1
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. KRONIKA  
POLITYCZNA.

PRZED SESJĄ LIGI NARODÓW.
W czoraj odbyło się posiedzenie Kom ite­

tu  Politycznego M inistrów  z udziałem Komi­
sarza Rzeczypospolitej w Gdańsku, p. H. 
Strassburgera.

Posiedzenie miało charak ter informacyj­
no  - instrukcyjny dla delegacji naszej do Li­
gi Narodów.

Dziś przed wyjazdem m inister Skrzyński 
złoży w izytę pożegnalną p. Prezydent owi 
Rzeczypospolitej.

WYJAZD MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Dziś wyjeżdża na konferencję Ligi Naro­

dów  do G enew y Min. Spraw  Zagr., p. Al. 
Skrzyński. Na czas nieobecności p. Skrzyń­
skiego, kierow nictw o Min. Spr. Zagr. obej­
muje p. p rem jer Grabski.

Min. Skrzyński w czasie pobytu w G e­
newie wygłosi w  dn. 9 w rześnia w  tam tej­
szym uniw ersytecie publiczną prelekcję o 
Polsce.

POWRÓT P. MŁYNARSKIEGO.
W  drodze powrotnej z Am eryki przybył 

w sobotę do Londynu wice - prezes Banku 
Polskiego M łynarski. Pow rót p. M łynarskie­
go oczekiwany jest w W arszawie w  bieżącym 
tygodniu.
UMOWA LEWI AT AN A Z SOWIETAMI.

Przed kilku dniami podpisano amowę 
między „Lew iatanem " a sowieckim Komisar­
iatem  do spraw  handlu zagranicznego w spra­
wie im portu i eksportu polsko - rosyjskiego. 
W  myśl tej umowy dla handlu z Rosją zo­
stało  założone tow arzystw o akcyjne p. f 
,.Sowpoltorg“, k tóre  ma praw o wwozu do 
Rosji wszystkich towarów, jakie są dozwo­
lone w  obrocie handlowym między Sow ieta­
mi a państw am i zagranicznemi z tem zastrze­

żeniem, by  były to  tow ary pochodzenia pol­
skiego. K apitał zakładowy „Sowpoltorgu" 
wynosi 1 miljon rubli złotych, z k tórych  % 
w płaca strona polska a % sowiety, jakkol­
w iek akcje idą do równego podziału. Zatem 
za praw o swobodnego handlowania z Rosją 
strona polska zmuszona była opłacić haracz 
w  postaci M części akcji, zadarm o ofiarow a­
nych sowietom. ,,Sowpoltorg‘‘ rozpocznie 
działalność w  październiku b. r. W edle umo­
wy pozwolenie na handel nosi charak ter ry ­
czałtow y i nie będą wymagane zezwolenia 
d la  każdej tranzakcji.

PRZYJAZD POSŁA POLSKIEGO W MO­
SKWIE.

(PAT.). Przybył do W arszaw y poseł 
polski w M oskwie p. Kętrzyński.

POWRÓT POR. RONDOMAŃSKIEGO.
Por. Rondomański, k tó ry  swego czasu 

porw any został przez straże sowieckie na 
odcinku koło Mołodeczna, został, na mocy 
układu komisji mieszanej do  zatargów  grani­
cznych, zwolniony przez bolszewików.

Por. Rondomański w yjechał do Wilna, 
gdzie ma dziś przybyć.

U PREMJERA.
W czoraj p. prem jer G rabski przyjął po­

sła Korfantego.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW,
Policja w  Pruszkowie aresztow ała Igna­

cego G ortatkiew icza, Jan a  K apustę i Jana  
Leszkowskiego, k tó rzy  zawiesili na drucie 
telefonicznym  transparen t komunistyczny. 
A resztow anych przesłano do dyspozycji poli­
cji politycznej przy starostw ie warszawskiem.

WYSTAWA WSZECHŚWIATOWA.
Przybył do W arszaw y Baker, przedstaw iciel 

w szechświatowej w ystaw y w  Filadelfji w r. 
1926 i złożył w izytę prem ierow i oraz min. 
Skrzyńskiem u, zapraszając Rząd polski do u- 
działu w wystawie.

świadczył: „Potrzeba było 7-miu miesięcy I trzeba będzie siedmiu lat, by sformułować < 
na to, by napisać 4 listy, prawdopodobnie ' cztery klauzule paktu“.
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TELEGRAMY
Sprawa paktu gwarancyjnego

PRZED KONFERENCJĄ EKSPERTÓW.

UDZIAŁ WŁOCH.
Wiedeń, 31 sierpnia. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu: W kon­
ferencji prawników w sprawie paktu gwa­
rancyjnego weźmie również udział prawnik 
włoski Pilotti. Dyplomatyczny sprawozda­
wca „Daily Telegraph’* donosi, że Pilotti 
odegra w komisji rolę czynnego obserwa­
tora. Będzie on stawiał wnioski pomimo, 
że rząd włoski jest zdecydowany nie pod­
pisywać paktu gwarancyjnego. Udział Pś- 
lottiego w obradach prawników — pisze 
sprawozdawca — wywołał w Berlinie wiel­
kie zadowolenie, gdyż Berlin życzył solbie 
zawsze współpracy Włoch przy omawianiu 
;warancji pokojowych między Francją a 
lemcami.PN:

WSTĘPNE [NARADY.
Londyn, 31 sierpnia. (PAT). Dzisiaj 

popołudniu odbyła się wstępna narada rad­
ców prawnych ministerjum spraw zagrani­
cznych Aniglji, Francji, Beligji i Niemiec. 
Właściwe narady rozpoczną się jutro, co 
spowodowane zastało opóźnieniem przyja­
zdu delegata włoskiego Pilottiego.
MAC DONALD O PAKCIE GW ARAN­

CYJNYM.
Londyn, 31 sierpnia. (PAT). MacDo­

nald wygłosił na zebraniu Labour Party re­
ferat o sytuacji politycznej, w którym o- 
świadczył się za podjęciem stosunków dy­
plomatycznych z Rosją sowiecką. W spra­
wie paktu gwarancyjnego MacDonald o-

DELEGACJA ANGIELSKA OPUŚCIŁA 
LONDYN.

Londyn, 31 sierpnia. (PAT). Sekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych Austen 
Chamberlain wyjechał dzisiaj do Genewy w 
towarzystwie lorda Cecila, sir George Gra­
hama, ambasadora w Brukseli, ks. Atholi. 
sekretarki parlamentarnej ministerstwa o- 
światy, i Arthura Samuela, dyrektora de­
partamentu handlu zamorskiego, jako de­

legatów angielskich na VI zgromadzenie* 
Ligi Narodów.
WYJAZD DELEGACJI FRANCUSKIEJ.

Paryż, 31 sierpnia. (PAT). Briamd od­
jechał dzisiaj samochodem do Genewy w 
towarzystwie ministra Loucheura. Inni 
członkowie delegacji francuskiej na 6-te . 
plenarne zgromadzenie Ligi 'Narodów opu- ' 
szczą Paryż dzisiaj w nocy, udając się p o - |  
ciągiem do Genewy. J

Kongres sjonistyczny
Wiedeń, 31 sierpnia. (PAT.) Kongres

sjoinistyczny na swojem posiedzeniu końco- 
wem, które trwało do godz. 6 rano w po­
niedziałek, po dłuższej, miejiscaani burzli­
wej dyskusji przyjął wniosek komisji głó­
wnej, wyrażający votuim ufności dla Wciz- 
manina. i Sokołowa. Równocześnie kongres 
upoważnił komitet naczelny do zwołania w 
przeciągu trzech miesięcy zebrania, na któ-

rem dokonane będą wybory komitetu wy­
konawczego. Następnie wybrano komitet 
naczelny, dto którego' weszli także przedsta­
wiciele stronnictw opozycyjnych, mianowi­
cie Griinbaum i Strieker. Na zakończenie 
kongresu Sokolcw wyraził podziękowanie 
rządowi austriackiemu i prezydentowi poli­
cji wiedeńskiej Schoberowi.

Sawisiy im  tio mania rokowań 
I M  i litam i

Wiedeń, 31 sierpnia. (PAT). „Wiener 
Allgemeiner Zeitung** donosi z Berlina, że 
rokowania sowiecko - niemieckie w sprawie 
traktatu handlowego będą prawdopodobnie 
zerwane. Rząd sowiecki cofnął wszystkie 
dotychczas przyznane już rządowi nie­
mieckiemu (koncesje. Krok ten wywołuje 
wrażenie, że rząd sowiecki dąży ze wzglę­
dów politycznych do zerwania rokowań. \V 
kołach niemieckich sądzą, że Sowiety pra­
gną wywrzeć nacisk na rząd niemiecki w  
kierunku niezawierania przezeń paktu 
gwarancyjnego i uiewstępowania Niemiec 
do Lijgi 'Narodów.

Berlin, 31 sierpnia. (PAT). , ,Vossische 
Ztg.“ wyraża przypuszczenie, że zerwanie 
rokowań niemiecko - rosyjskich nastąpi w 
najbliższych dniach. Według informacji 
dziennika, prócz trudności politycznych o  
których doniosła już prasa, do zerwania ro­
kowań przyczynia się również znaczna ró­
żnica zdań między obu delegacjami w spra­
wie wwozu zboża i bydła rosyjskiego do 
Niemiec.

Wyjszd flis® Partii Piaty do R oi
Londyn, 31 sierpnia. (PAT). Reuter. 

W tych uniach wyjadą stąd do Moskwy z 
Wałlheadem na czele delegaci frakcji par­
lamentarnej Labour Party celem przekona­
nia się o możliwościach nawiązania stosun­
ków gospodarczych z Sowietami.

Haga, 31 sierpnia. (PAT). Stały Try­
bunał Międzynarodowy Sprawiedliwości! 
zakomunikował półoficjalnie prasie, że nie-| 
miecki charge d'affaires w Hadze wniósł wf 
dn. 25 b. m. do Stałego Trybunału nowel 
żądanie rozpatrzenia sprawy przeciw Poll 
see w przedmiocie dwóch posiadłości zienil 
skich na polskiej części G. Śląska, co dej 
których rząd polski wyraził przekonanie 
że winny być przejęte na rzecz państw,! 
Rząd niemiecki proponuje sprawę dołączył 
do skargi z dn. 15 maja r. b., która rozp.j 
trywana już była i co do które; nastąpj 
już decyzja przedwstępna Trybunału" 
dn. 25 b. m. Rząd niemiecki jest zdania, 
wywłaszczenie na rzecz państwa Polski 
go zakwestjonowanych przez Niemcy ml 
jątków na G. Śląsku, nie odpowiadało! 
konwencji genewskiej, dotyczącej Górne,| 
Śląska.

Litwini w g ® IrnMt nimi
Kowno, 31 sierpnia. (PAT). Na pl 

siedzeniu komisji dla s.praw zagraniczny 
sejmu litewskiego, specjalnie zwołanej 
minister spraw zagranicznych Czarnecki 
złożył sprawozdanie w sprawie rokowańj 
Polską co do spławu po Niemnie. Opo| 
cja zarzuciła ministrowi, że składa stj 
wozdanie zbyt późną gdyż już po na* 
zaniu kontaktu z Polską i mianowaniu 
legacji. Uważając rokowania z Polską 1  
zbyteczne i mogące doprowadzić do niepl 
trzebnych (komplikacji politycznych d | 
państwa litewskiego, ludowcy złożyli wnj 
sek, potępiający rokowania; wniosek t| 
został jednak odrzucony.

Z O F E B Y .
„ZYGMUNT AUGUST**, opera w 5-ciu ak­
tach  (7-miu odsłonach), muzyka i libretto 

Tadeusza Joteyki.

Tegoroczny sezon operow y rozpoczyna­
my pod znakiem  twórczości polskiej. Na so­
botnie przedstaw ienie inauguracyjne w ybra­
no now ą operę Tadeusza Jo teyk i „Zygmunt 
A ugust". Nie jest to  fakt małej wagi w życiu 
artystycznem  naszej stolicy. Poza Moniusz­
ką, k tó ry  zdobył sobie praw o królowania na 
naszej scenie operowej, rzadko można się 
spotkać z operą polskiego kom pozytora. Od 
czasu „Nocy letniej" M łynarskiego nie mie­
liśmy, zdaje się, żadnej prem jery polskiej. Jak  
przysłowiowy „rzadki p tak" opera polska 
zjawia się na horyzoncie sztuki, nie w ytrzy­
muje przew ażnie konkurencji z operam i za­
granicznemi, schodzi też z repertuaru , po- 
czem  chowamy ją bez żalu na cm entarzu rze­
czy zapomnianych.

Nie grozi to, zdaje się, nowej operze Tad. 
Joteyki. „Zygmunt A ugust" jest ciekaw y w 
pomyśle, efektowny, barw ny w wykonaniu i 
bardzo zręcznie ilustrow any muzyką. Ma też 
zapewnione powodzenie na czas dłuższy.

Treść utw oru au tor zaczerpnął ze zna­
nej trylogji Lucjana Rydla („Królewski jedy­
nak", „Złote więzy", „Ostatni"). Z dwuch 
ostatnich części trylogji ułożone jest libretto  
z pominięciem — rzecz jasna — wielu szcze­
gółów; autor starał się bowiem głównie o u- 
w ydatnienie w obrazie miejsc najważniej­
szych i z punktu w idzenia opery najbardziej 

dpowiednich. Na pierw szy plan wysuwają 
ę więc: koronacja na W awelu, unja pclsko- 
ewska w Lublinie i wreszcie psychologicz­

na strona sztuki (słabo zresztą rozw inięta i 
w dramacie Rydla), k tórą  jest miłość i śmierć 
dwojga kochanków królewskich.

L ibretto  spa wiele zalet, ale ma też i 
swoje strony ujemne. Ze względu na tło hi­
storyczne, odzwierciedlające nam — skrom- 

emi środkami opery — epokę i „złoty w iek" 
ygmuntowski, jest ono zajmujące i dzięki 
wym potężnym scenom zbiorowym nadaje 
ię doskonale do muzycznie chóralnego oora- 

wania; przytem  reżyser i dekorator mają

św ietne pole do popisu w  rozplanowaniu 
grup poszczególnych, w  rozlokowaniu całych 
mas posłów sejmowych, rycerstw a, dworzan, 
senatorów , duchow ieństw a na tle  udekoro­
wanych sztandaram i sal. S tąd malowniczość, 
różnorodność obrazów  — to główne zalety 
libretta . Nie w yłącza to bynajmniej faktu, 
że słuchacz musi sobie w iele rzeczy dopo­
w iadać wyobraźnią, wiadomościami z historji 
polskiej XVI w. a jeszcze lepiej samym dra­
m atem  Rydla, uzupełniając to, czego wypo­
wiedzieć nie można przy pomocy z koniecz­
ności ograniczonych środków  muzyki opero­
wej.

Naogół jednak sztuka nadaje się dobrze 
do inscenizacji, jest różnorodna w  nastrojach 
i bogata pod względem efektów  teatralnych. 
Najsłabszą stroną lib re tta  jest niewątpliw ie 
akt IV (odsłona szósta), przedstaw iający unję 
lubelską z 1569 r. inscenizowaną według III 
części trylogji Rydla i znanego obrazu M a­
tejki. A kt ten  nie jest usprawiedliwiony d ra­
matycznie, w ypada jak „deus ex mechina" z 
toku akcji i, przeryw ając w ątek  dram atu, nie­
zbyt harmonizuje z całością. Zresztą jest m a­
lowniczy i efektow nie w szczegółach obmy­
ślany.

Do mniej pomysłowych stron lib retta  na­
leży niezawsze udatny język opery. N iektó­
re  zw roty trąciły  starzyzną dawnych melo­
dram atów  z czasów Kurpińskiego i Elsnera. 
Rozpacz Zygmunta Augusta przy łożu kona­
jącej Barbary (według obrazu Simlera) mo­
głaby znaleźć silniejsze środki wyrazu niż 
słowa: „o, przeznaczenie!" Nie zawadziłoby 
też rymować niek tóre  miejsca, np. pieśni W. 
Bekw arka (słynnego lutnisty Zyg. Augusta, 
postać historyczna), k tó re  brzm iały blado * 
trochę karykaturalnie. U stępy rymowane da- 
ją się zwykle łatwiej i płynniej ilustrować 
muzyką.

A  teraz  zatrzymajmy się trochę nad 
stroną muzyczną opery. „Zygmunt August" 
daje kom pozytorowi niemniejsze pole do po­
pisu, jak reżyserow i i dekoratorow i. „Złote 
więzy" miłości łączącej królewskiego jedyna­
ka z piękną wojewodziną, nienawiść Bonv do 
Barbary, tęsknota jej do ojczyzny włoskiej, 
walka w ew nętrzna, jaka zachodzi w duszy 
Zygmunta, wreszcie śmierć Barbarv i iej zja­

wa w  chwili śmierci ostatniego z Jagiellonów 
— są to  w szystko momenty psychologiczne, 
nadające się św ietnie do ilustracji muzycznej. 
A utor w yzyskał je i podm alował sytuacje 
przy pomocy umiejętnego doboru poważnych 
środków  swojej techniki kompozytorskiej.

K rótkie w stępy poprzedzają otw arcie |  
kurtyny, poczem muzyka rozwija się zależnie 
od nastrojów  sceny mniej lub więcej dram a­
tycznie, czasem  lirycznie, naogół jest łatw o 
zrozum iała i me staw ia przed słuchaczem ża­
dnych skom plikowanych problemów. Trudno 
się w  niej dosłuchać nuty osobistej; au tor z 
całą  obiektywnością charakteryzuje dźw ięka­
mi swoich bohaterów . Przew ażają motywy 
krótkie, łamane, często niewygodne w  śoie- 
wie linje melodyjne, lubiące posuwać się w 
progresjach opadających.

M ożnnaby mówić o wpływach Verdi'ego, 
Czajkowskiego, trochę W agnera, naw et Mo­
niuszki w  budowie tem atów, czy w  instru- 
mentacji, są to  jednak analogje pow ierzcho­
wne i m ało widoczne, nie zwiększające ani 
nie zmniejszające zresztą wrażenia, jakie od­
nosimy, słuchając muzyki Jo teyk i do „Zy­
gmunta A ugusta".

Środki instrum entalne autora „Zygmunta 
A ugusta" odznaczają się bogactwem barw  
przy niewielkiej stosunkowo zmienności ko­
lorytu, kom pozytor posługuje się niemi ze 
swobodą specjalisty, wyróżniając w brzm ie­
niu celestę w połączeniu ze smyczkami, drze­
wem  i dzwony, k tóre użyte w tu tti orkiestry  
(wszyscy grają) mają odmalowywać potęgę 
Jagiellonów  (słynny „dzwon Zygmuntowski").

P race przygotowawcze nad „Zygmuntem 
Augustem " pod kierownictwem  muzycznem 
dyr. E. M łynarskiego i reżyserskiem  P- A- 
dolfa Popławskiego trw ały długo (prcmjera 
opery zapowiadana była jeszcze wiosną) i 
wym agały niemałych wysiłków i starań. U- 
wieńczone też zato zostały zupełnem powo­
dzeniem. Publiczność w ypełniła salę, gorą­
ce oklaski, kwiaty, kilkakrotne w ywoływa­
nie autora sprawiły, że nastrój był św iątecz­
ny, praw ie uroczysty.

A rtystom  wszystkim należą się słowa u- 
znania i wdzięczności, Świetną dla siebie i 
wysoce artystycznie odtworzoną rolę królo­
wej Bony odegrała p. H. Zboińska-Ruszkow-

ska. Banalna trochę canzonctta w łoska! 
akcie III dzięki znakomitej in terpretacji 1 
tystki nabrała szczególnego uroku. Pełn i 
powagi i godności był p. S. Gruszczyński 
roli Zygmunta Augusta. B arbarą Gasztołdl 
wą, wojewodziną trocką, była p. A. C zapsll
której głos ginął czasem na nutach n a jw l

Iźwlszych, niżej zaś brzm iał , jak zawsze, dźwi 
cznie i z pełnią wyrazu. G łęboko też dźy 
czał baryton p. E. M ossakowskiego j; 
Chodkiewicza, hetm ana litewskiego. Inne 
staci historyczne opery odtw orzone zostl 
przez pp. Jaroszów nę (Anna, panna dw ór! 
Barbary), Skonieczną (paź Zyg. Augusta), 
lewicza-G olejew skiego (Radziwiłł Czarn! 
Mossoczego (prymas), Michałowskiego (hi 
dziwiłł Rudy), Narożnego (Tcnczyński, w o j 
woda sandomierski), W iśniewskiego (Be/ 
w ark lutnista), Szepietowskiego (Kmita, 
jew oda krakowski), Ivo (Boratyński, poś 
ruski) i Kowalskiego (Górka, kasztelan p<; 
znański).

Przy pulpicie kapelm istrzowskim  stał  ̂
dyr. Młynarski, utrzymując orkiestrę, jak 
zwykle, na wysokim poziomie artystycznym. 
N iektóre brak i i niedokładności wykonania, 
jak np. niejednoczesne zejście się orkiestry 
ze śpiewakami, lub małe detonacje blachy 
napewno będą na dalszych przedstaw ieniach 
usunięte.

Reżyserja p. Popławskiego dała obrazom 
inscenizowanym dużo stylowego wdzięku 
psychologicznej prawdy.

Nowe dekoracje i kostjumy pomysłu ar-J 
tysty-m alarza p. J. W odyńskicgo (zwłaszcza! 
akt ostatni) bardzo dobrze harm onizowały z] 
całością.

W  całości sobotnie przedstaw ienie inau-, 
guracyjne, otw ierające nowy sezon o p e rj 
warszawskiej, należy zaliczyć do rzadkich 
roczystości artystycznych, po których możl 
się spodziewać większych sukcesów nas/  
opery. W dalszym repertuarze opery pr, 
widziany jest szereg nowości i wznowią 
(„Borys Godunow" Mussorgskiego, ,.Jak4 
lutn ista" Opieńskiego, „Lalith", balet W j 
niawskiego i inne), których oczekujemy z 
aością i szczerem zainteresowaniem.

H. Dorabialska.



hm Fotoiu
Paryż, 31 sierpnia. (PAT). W  dniu 

2-im września r. b. otwarty tu zostanie 24 
powszechny Kongres Pokoju. Posiedzenie 
inauguracyjne odbędzie się o godz. 3 po 
poł. w wielkim amfiteatrze Sorbony. Prze­
mówienia m ają wygłosić liczni mówcy, 
wśród nich Edward Herriot, prezes fran­
cuskiej izby deputowanych który  'będzie 
przewodniczyć na konigresie, w otoczeniu 
ministra oświaty de Monzie, przewodni­
czącego reichstagu Loebe, pierwszego wi­
ceprzewodniczącego senatu belgijskiego 
Lafcntaine i wiceprzewodniczącego buł­
garskiego Sobramja Wazowa. Na kongresie 
800 delegatów reprezentować będzie zgórą 
20 narodowości. Porządek dzienny kongre­
su przewiduje na pierwszem miejscu obra­
dy  nad sprawą iprotckółu, dotyczącego re ­
gulowania zatargów międzynarodowych w 
drodze pokojowej. W  dalszym ciągu oma­
wiane będą sprawy bezpieczeństwa i roz­
brojenia, sprawy ekonomicznej organizacji 
międzynarodowej, sprawy, dotyczące ak­
tualnych zagadnień politycznych, wreszcie 
propagandy na rzecz ipokoju, za pośrednic­
twem wielkich organazadji międzynarodo- 

ych oraz zrzeszeń młodzieży.

; iw iw aiiiB& Sw i l i i i l
Paryż, 31 sierpnia. (PAT.) Dzienniki 

j onoazą. że po odbytych wczoraj licznych 
airadach w ministerjum finansów, strajk 
zędników bankowych będzie już wkrótce 
ikwid'owany. W edług ,,Echo die Paris”, 

Ł , ropozycje, jakie będą dziś przedłożone 
j. strajkującym , id o  zwoi ą im odzyskać w cią* 
d gu 15 dni zarobki za czas strajku, pod po­
lu stacią specjalnego odszkodowania i zapłaty 
tr za dodatkowe godziny pracy.

» Syrii susi mrnm
Paryż,  31 sierpnia. (PAT.) Prezydent 

’’ainleve otrzymał dzisiaj rano deoeszę od 
,en. SarraiTa, donoszącą, że w Syrji pa- 
Ulje absolutny spokój.

Frani mii mistse u l i  
w Polis

nil ^ Paryż, 31 sierpnia. (PAT.) Generał 
m rouraud oświadcza w ,,Echo de  Paris", że 
. rrypisywane mu oświadczenie, według 

-órego wojskowe misje francuskie w Pol- 
; .i, e i Czechosłowacji m iały opuścić te kra- 
wa polega na nieporozumieniu.

s u p s  nleniiiciiicłi związków zaw odiw yth
Wrocław,  31 sierpnia. (PAT). Dziś zo­

sta ł tu otwarty kongres niemieckich związ­
ków zawodowych, który będzie obradował 
do dnia 5 września. W kongresie bierze u- 
dział przeszło 400 delegatów. Przed rozpo- 
zęciem obrad zgromadzeni urządzili ma- 

ufestację nad gicbem Ferdynanda Lassa- 
a-

Gdańsk, 31 sierpnia. (PAT). Z Tcze­
wa donoszą do tutejszych dzienników, że 
polskie władze celne wykryły w jednej z 
wiosek na pograniczu z Gdańskiem wielki 
skład przemycanych z Gdańska wyrobów 
tytuniowych. W składzie tym znaleziono 4 
ctn. tytoniu, 35,000 .papierosów i 5.000 cy­
gar.

— W związku ze strajkiem  angielski eh m ary­
narzy i robotników  portowych, po tajnej konferen­
cji. odbytej w Sidney między przyw ódcam i ro b o t­
ników  i ■członkami Związku m arynarzy, oczekuje 
się ważnego rozwoju wypadków. Słychać, iż jest 
dążenie do rozszerzenia strajku,

— W ielki pożar zniszczył gmachy szpitalne i 
kolegium medyczne uniw ersytetu  Fukuoka w Na-

,i .  's sak i. S tra ty  obliczają na railjon jen. W ypadków  
^  ludźmi nic było.

Czasopisma nadesłane
Świeżo opuścił prasę zeszyt 7 „S tatystyk i 

racy1' treści następującej: Stan gospodarczy Pol- 
i. Rynek Pracy, obejmujący zatrudnienie w za­

gładach przem ysłowych, zatrudniających 20 i w i- 
eej robotników . Zakłady czynne i nieczynne w po- 
i  zególnych okresach. Liczba zatrudnionych ro ­
botników  i przepracow anych godzin. R obotnicy 
według przepracow anych dni p racy  w tygodniu, 
zatrudn ien ie  w górnictw ie. Bezrobocie i państw o­
we pośrednictw o pracy. Płace i zarobki funkefo- 
■arjuszów państw ow ych oraz w przem yśle ce­
mentowym. S trajki i lokauty.

O statni 34 Nr., „Biesiady Literackiej" zawiera 
nader zajmującą treść, a mianowicie koresponden­
cję W ładysława W olerta z kongresu sjonistów w 
Vic dniu, p. t. ,.W ielkie Pilany1. felieton Stefanji 
Terwiczowej .S ek re ty  piękności", powieść Stefa- 

i Barszczewskiego t,Jak być m o g io ', nowdlę Fo„ 
i Ksa Gwiżdżą „Jarm ark", szkic historyczny Ed- 
k. unda Jezierskiego „.Carat a Sowiety", zabawną
1’ umoreskę ^Krzyżówka". 'felieton ,tCi ‘których

wszyscy 'biją' , ..Nasza •kartografia ’. art. Wl Tro- 
tanowskiego „Estetyka W arszawy" artykuł W. H 
Chaberlina „Tryumwirat a Trocki' , art. Jerzego 
de. 'Nisau „Zagadnienie główne propagandy pul­

i' klej'1, ,.Nasze bolączki ' oraz dwie pow ieką tio- 
aaczone, jak również znaczną ilość ilustracji ak ­
tualnych i artystycznych.

Prowincja.
RZĄDY NADZORCY TORU p. SUKULSKIEGO 

W SKARSZEWACH.

W Sikanszewaich nadzorcą toru  jest p. Suikul- 
slu, w ielki .opiekun PZK. Pan te n  dopuścił się 
różnych nadużyć, k tó re  zosta ły  .stwierdzone przez 
w ładze kolejowe. Do dziś dnia jednak pozostaje 
on ma swem stanow isku i chwali się, że się ni­
czego nie boi, że jego słowo w ięcej znaczy, jak 
w szystkie .zeznania św iadków . Obeonic mści się 
na  tych robotnikach, któtfzy nadużycia ujawnili, 
w  tan sposób, że w ysyła  ich do pracy na dalsze 
przestrzenie, i urlopy pow yznaczał im w zimę, 
swoim zaś ulubieńcom  pow yznaczał urlopy w  po­
rze letniej.

Pozatem  p . Sukulski używa robotników , Wier­
nych członków  PZK., do swych pryw atnych po­
sług. W czerw cu w ysłał ,p. nadzorca robotn ika 
Kumta do lasu rzekom o d o  pełn ien ia  służby, jako 
odw.ach ogniowy, a faktycznie K unta kosił łąkę, 
polem  żyto, później zaś groch. A za te  spełn ia­
n ie  p ryw atnych  posług u p. nadzorcy  kolej płaci.

Z JLowic&a.
(Kor. własna],

T eodor Teodoro w,icz Reziinkin, były  rew irow y 
IH-go „ucząstku** carskiej policji w  W arszawie, 
■który obecnie zrobił się  D obrowolskim , posiada 
w  Łowiczu nieruchom ość. P anu  tem u przypom ina­
ją się „dobre carskie czasy", k iedy to  trop ił so­
cjalistów, a i  obecnie „eaija batiuszki" zapomnieć 
nie .może, mści się też .na swo-ich lokatorach, sk ła­
dających się ze sfer robotniczych, żądając od nich 
lichwiarskich p łac  za kom orne, a o  ile zaś płacić 
tych  w ysokich sum nie chcą, rozb iera  im kom ór­
ki, .zabija frontow e wejścia, grozi podpaleniem  itp.

Cz.asby już nareszcie  nauczyć tego  pana, że 
Polska to nic „P ryw klansk i k ra j"  i robotnicy  ty ­
ranizow ać się nie dadzą. J, Bołs.

W o ln e  m ie j s c a .
Państw ow y U rząd Pośrednictw a Pracy w W ar- 

azawie przy ul. C iepłej 21 poszukuje kandydatów  
z dobrem i św iadectwam i i referencjam i do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1
1 biuralisty  reem igranta z Rosji w  w ieku do 60 
lat, 1 leśnika, rcem igr. z Rosji w w ieku  35 do 55 
lat, 1 specjalistki na kilimy i gobeliny, 21 agen­
tów  (ck) do: sprzedaży różnych artykułów , odku­
rzaczy, w ydaw nictw  społecznych, m aterjałów  pi­
sem nych, w yrobów  powrożniazych, ubrań szófcr- 
skich, 1 korespondentk i francuskiej z maszyną, 2 
wychowaw czyń, 1 w ychow aw czyni z francuskim ,
1 b iuralistk i - agentki, 6 biuralistów , 1 b iuralisty- 
steńografa, 1 ck&pedjentki zs znajom ością buchal- 
terji w  w ieku od  40—50 lat.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
13 m urarzy, 2 b lacharzy dachowych. 1 zduna, 1 
ślusarza n a  wagi, 2 elektrom onterów , 2 malarzy,
1 dekarza.

W Oddziale dla służby domowej: 76 służą­
cych, 1 numerowego samotnego.

W olne miejsca dla inwalidów wojennych: 63
dla ciężko poszkodowanych.

W Oddziale dzielnicowym „Wola" Leszno
140: 1 cynkografa, 1 ślusarza * specjalisty  na wa­
gi dziesiętne i wozowe.

NA WYJAZD:

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 wy­
chow awczyni z 4-klas. w ykształceniem  do in te r­
natu, 1 w ychow aw czyni do 2-ga dzieci z francus­
kim, 1 eksped.jentki do restauracji, 1 wychowaw- 
czyni z francuskim  i angielskim, 1 instruk tork i do 
zawodowej szkoły kraw ieckiej, 1 p rak tykan tk i - 
ogrodniczki, 1 nauczycielki gim nastyki, 1 nauczy­
ciela (lki) do szkoły zawodowej ogólnokształcącej 
żeńskiej, 15 nauczycieli do szkół powszechnych z 
pełnem i kwalifikacjami, w yznania rzym sko-kato­
lickiego, 15 lekarzy  w olnapraktykujących, 1 za­
rządzającej do in ternatu , 1 kierow niczki - w ycho­
wawczyni z ukończeniem  kursów  pedagogicznych, 
wizględnie sem inarium dla ochroniarck, 1 nauczy­
cielki francuskiego.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników.
1 tokarza żelaznego, , 3 b lacharzy w arsztatow ych,
1 młynarza.

Ks ązki nadesłane
Rocznik Oficerski. Niedawno został wypusz­

czony na rynek księgarski „Rocznik Oficerski" 
1924. urzędowego wydawnictwa iM, S. Wojsk., in­
formującego wszechstronnie o wszelkich danych 
personalnych każldego z obywateli państwa, który 
w wojsku shsży zawodowo, lulb poprzednio służyf 
i obecnie należy do jednej z grup byłych wojsko­
wych czynnych

Cena jednego egzemplarza wynosi 18 zł., z 
czego 20 groszy idzie na Towarzystw o opieki nad 
sierotami po poległych. Na opłatę przesyłki pocz­
towe.) należy dołączyć 1 zł. 50 gr. W ysyłkę usku­
tecznia Adm inistracja JPoliski Zbrojnej* (W arsza­
wa ul. Orla 6, teł. 29-21), igdzie oficerowie zawo­
dowi mogą ,,Rocznik" nabyć na trzy  raty.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W A R SZ A W SK I OKR. KO M . R O B O T ­
NICZY P. P . S. w zy w a  T ow arzyszów , za lega ­
jących  z  op ła tą  podatku  partyjn ego  d o  na­
tych m iastow ego  uregu low an ia  n a leżn ości lub  
jeśli są  bezrobotnym i, do  u zysk an ia  oficjal­
n eg o  zw o ln ien ia  przez  d z ie ln ice  od o p ła ty  p o ­
datku  partyjnego.

T o w arzysze  za legający  z op ła tą  d łużej jak 
3 (trzy) m iesiące  zostan ą , zgodnie ze  sta tu tem  
partyjnym  w y k lu czen i z liczb y  cz ło n k ó w  par- 
tji.

W arszaw sk i W yd zia ł K ob iecy  P . P. S .
zaw iadam ia wszystkie  towarzyszki,  iż dnia 1 
w rześnia o godz. 7 wiecz. w  lokalu  własnym, 
przy  ul. Leszno 53, odbędzie się zebran ie  
W arszaw sk iego  W ydzia łu  K obiecego P. P. S.

We wtorek dnia 1 września r. b.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
b ianie członków.

Dzielnica Pow ązkowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica M arymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40. odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz 7 w  lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Kolo Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz 7 ogólne zebranie 
członków.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
B rukow a 29, odbędz;e się posiedzenie komitetu 
dz:elaicow«go

W środę dnia 2 września r. b.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu  dzielnicowego

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B igatela  12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

W  czw a rtek  dn. 3 w rześn ia .

W arszaw sk i O k ręgow y K om itet R ob otn i­
czy  P . P . S . o godz. 7 w  loka lu  O. K. R. (Al. 
Je rozo lim sk ie  6), odbędzie się posiedzenie 
W arszaw skiego  O kręgow ego K om ite tu  R o­
botniczego P. P. S.

**
*

Podaje się do w iadom ości, że Steian O- 
brzyd ow sk i nic jest członkiem  P. P. S., gdyż 
dn ia 1.IV r. b. zo s ta ł w ykreślony  z lis ty  
cz łonków  K om ite tu  Łow ickiego.

Ruch zawodowy.
O N O W Ą  U M O W Ę  W  PRZEM YŚLE  

PIE K A R SK IM .

Dn. 31 sierpnia odbyła się w  in sp e k to ra ­
cie p racy  d ruga konferencja  w  sprawie p rz e ­
dłużenia um ow y obowiązującej w  przem yśle 
piekarskim , te rm in  k tó re j  u p ły w a  1-go w rz e ­
śnia r. b. W  konferencji tej wzięli udzia ł o- 
prócz  przedstaw icie li  w ładz, rep rezen tanc i  
obydwóch za in te resow anych  stron. Na k o n ­
ferencji wczorajszej omawiano w  dalszym cią­
gu żądania ekonom iczne p racow ników  p ie­
karskich . P er trak tac j i  nie ukończono. W  tym 
tygodniu odbędzie się nas tępna  konferencja.

ZE ZWIĄZKU DOZORCÓW DOMOWYCH.

W  dniu 30 z. m. odbyło się ogólne zebranie 
członków  Oddziału W arszaw skiego Zw. Zaw. D o­
zorców Domowych.

Na ‘przew odniczącego pow ołano tow. Zachnr- 
skiego. Spraw ozdanie kasow e i organizacyjne re ­
ferow ał prezes Oddziału W arsz. tow  Dąbrowski. 
Ze spraw ozdania wynika, że O ddział Wars,z. po­
siada 4460 członków. opłacających składki 
Spraw  ugodowych z knmienioznikami O ddział 
przeprow adził 236, z czego dozorcy w ygrali 65.000 
złotych od kam ieniczników  Spraw  n a  Komisji 
Rozjemczej Związek przeprow adził 272, z czego 
wygranych było 258 Zebrań ogólnych było 32. 
Posiedzeń Zarządu 38, w ieców  9, odczytów  6. 
■Przedstawień teatralnych 4, urządzono również 
W ystaw ę Hygjeny, P racę otrzym ało 17 członków, 
‘zamian dokonano 75. M ajątek Oddziału w n ie ru ­
chomościach przedstaw ia w artość  3340 zl

Po spraw dzeniu książek kasowyoh przez K o­
misję Rewizyjną, udzielono ustępującem u Z arzą­
dowi absolutorium , poczcm przystąpiono do w y­
borów  Zarządu W ybrani zostali tow . tow.: C ie­
sielski, Krupiński. Pyć, Kolasiński, Pofit, Jag ie ł­
ło, Kamiński, Białowąs, Zacharski, D ąbrow ski A n­
toni, D ąbrowski Edw ard, Szozypioir, Król, G łow ac­
ka, Zastępćy tow. tow.i W asiak, Łebkowski, Le- 
warski i Bromirski Sąd koleżeński tow t»w.s 
Szczegielmak, Banasiak, Chmielewski. Nowak, Po- 
turalski.

Związek posiada K asę Pogrzebową, która wy­
daje zapomogi na w ypadek śm ierci po 200 zł.

■ . Oszczędza sobie £
Z irytacji i pieniędzy, kto J 
U stale czyści Crdalein. „ J
■

Związek od dm. 22.VIII 1925 r. zmienił swój 
sta tu t t obecnie nt»si nazw ę: Związek Zawodowy 
Dozorców Domowych i Służby Domowej w Rze­
czypospolitej Polskiej

Z ebranie zakońazono odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru".

B aczn ość  liczark i P. Z. G. W  dn. 2 w rz e ­
śnia o godz. 8 w iecz. w  lokalu  P. P. S., Al. 
Je rozo lim sk ie  6, odbędzie się w iec z re d u k o ­
w anych  liczniczek P aństw . Z akładów  G ra- 
ficznych.

Delegatki.

Ruch kult.-o§wfatowy.
W y k ła d y  d la  k iero w n iczek  i k ierow n ik ów  

„O gnisk  D ziecięcych**, organizow anych  przez 
O ddział W arszaw sk iego  W ydziału  W ychow a­
nia D ziecka, rozpoczną się dnia 1 w rześn ia 
w e w to rek , o godz. 8 i pó ł ran o  (punktualnie), 
w  lokalu  przy  ul. Al. Je rozo lim sk io  6 (! p ię ­
tro).

 — : :os s----------

Zycie gospodarcze.
S Y T U A C JA  W A L U T O W A .

Z Min. S karbu  kom unikują:
W edług nadeszłych  w  południe inform a­

cji n a  rynku  w alu tow ym  zarów no  w ew n ę trz ­
nym  jak  i ry n k ach  zagranicznych sy tuacja  dla 
z ło tego  jest u trzym ana i spokojna. Z giełd 
gdańskiej, w iedeńsk ie j i berlińsk ie j sygnali­
zują dalsze zw iększen ie się zapo trzebow an ia  
zło tego  dla celów  im portow ych

N o t o w a n i a  gie łd y  w a r a z a w s k ie j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.72 
Fr&nkl francuskie za 100 —26.75 
Funty angielskie za 1—27 67 
Moreny holend. za 100—209 90 
Kor. czesko—slow. za 100—16.90 
Franki szwajc. za 100—110.43 
Korony austrjac. za 100 000— 80 30 
Liry włoskie za 100—21 40 
Franki belgijskie za 100—25.60

Staś na sukni zrobi! plam ę 
Płacze i przeprasza mamę;—
Mama Stasia nie skrzyczała 
Lecz do sklepu go posłała  
flby (,R aco“ , kupit zaraz 
i tak skończył się ambaras 
„ R a c o "  czyści każdą plamę 
Udobrucha każdą mamę.

G ener. P r z e d st. na P o lsk ę  DH R e fle x ,  
K raków , S t a r o w i ś l n a  16.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

W Zakopanem  wczoraj ,rano tem peratura  7, 
deszcz; w górach śnieg.

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 16.S, najniższa 10.7.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie zmienne, przelotne desz- 
ozc na południu, północo - w schodzie i wschodzie, 
dość chłodno, słabe lub um iarkow ane w iatry za­
chodnie.

Przybór W isły. Z powodu ostatnich znacznych 
opadów  w górach, w ezbrały wszystkie potoki i  
dorzecza Wisły. W związku z tera w czoraj w no­
cy rozpoczął się powolny przybó-r wody pod W ar­
szawą. N arazić poziom W isły pod W arszaw ą wy­
nosi 1.62 cm. ( +  12 om.). W ciągu dwuch dni spo­
dziewany jest dalszy przybór, .który może dosięg­
nąć 3.75 cm., co nic może pociągnąć za sobą żad­
nych poważniejszych następstw .
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Z żałobnej karty. Zmarł, przeżyw szy lat 
78, w ybitny lekarz w arszaw ski, Teodor He- 
ryng, laryngolog. W yprow adzenie zw łok  z 
kościoła św. Karola Boromeusza na Pow ąz­
kach odbędzie się w  środę, 2-go w rześnia o 
godz. 10 i pół rano.

U czczenie S teiana Żeromskiego, Z o k a ­
zji p o w ro tu  do zd row ia S tefana Żerom skiego 
i p rzypadających  w  nadchodzącą środę jego 
im ienin, z ram ien ia  organizacji lite rack o - 
dzien n ik arsk ich  udają się dn. 2 w rześn ia  do 
K onstancina delegacje celem  złożen ia znako ­
m item u p isarzow i życzeń  i zam anifestow ania 
uczuć, jak ie  żyw ią dla niego n ie ty lk o  k o le ­
dzy po  piórze, lecz i szerok ie  sfery  spo łeczeń ­
stw a  polskiego.

Z K ursów  dla D orosłych m. iło ł. W arszawy. 
U stalonym  c i  la t zwyczajem ukazały «.ę w n ie ­
dzielę na ulicach m iasta sam ochody oklejone o- 
g}os®emami o 'otw arciu zapisów no. kursy. Z sa­
m ochodów  tych rozdaw ane były u lo tk i i  w ygłasza­
ne przem ówienia ag itu jące do zapisyw ania się na 
kursy. Jednocześnie w  bram ach domów rozklejo­
ne zosta ły  p lak a ty  ze szczegółowemu inform acja­
mi o kursach dla dorosłych i  m łodocianych od 
lat 14— 18. W ygodna pora dn ia  (wieoz. od g. 7) 
poirwoli, jak dotychczas, ko rzystać  z nauki tysią­
com. (W  roku zeszłym uczęszczało ponad 6000 
osób).

K om itet G ruziński w Polsce zaw iadam ia, żc 
w  rocznicę krw awej w alki za niepodległość G ru­
zji z okupantam i sowieckim i w  kościele Zbawi­
ciela o godz. 10 m. 30 w dniu 2 w rześnia odbę­
dzie się żałobne nabożeństw o za  poległych boha­
te rów  gruzińskich.

S traż ogniowa na Pogotow ie R atunkow e. K o­
m enda w arszaw skiej s traży  ogniowej, pragnąc 
przyczynić się do uśw ietnienia zabaw y Pogotow ia 
w Saskim ogrodzie w nadchodzącą sobotę, orga­
nizuje próbę gaszenia ew entualnego pożaru tea tru  
Letniego.

Inw alidzi mają spraw dzać liczniki takoówck.
M agistrat rozpatrzy  dziś spraw ę nadania koncesji 
na plom bow anie i spraw dzanie liczników  doroż­
karsk ich  Związkowi Inw alidów. Spraw dzaniu pod­
legać będą zaTÓwino dorożki sam ochodowe, jak 
i .konne, k tó re  z dniem 1 stycznia r .  p. obow iąza­
ne będą  w prow adzić zegary  do m ierzenia p rze­
strzeni.

Z ruchu budow lanego. U rząd in spekcyj.no bu­
dow lany przy W ydziale technicznym  M agistratu 
m. st. W arszaw y rozpatrzy ł i za tw ierdził pro jekty  
następujących budow li:

W czerw cu: na  domy m ieszkalne now e — 29, 
przebudow ę 6, nadbudow ę 4 — razem  39; na bu ­
dynki fabryczne i przem ysłow e 34, n a  budynki 
użyteczności publicznej 4 i n a  budynki gospodar­
cze 19. Razem  na budynki ncęwe 70, n a  przebudo­
w ę 17 i nadbudow ę 9;

w lipcu: na dom y m ieszkalne now e 45, na
przebudow ę 13 i nadbudow ę 14 — razem  72; na 
budynk'i fabryczne i przem ysłow e 76, budynki u- 
żyteczności publicznej 14 i bud. gospodarcze 33. 
Razem n a  budynki now e 99, n a  przebudow ę 24 i 
nadbudow ę 15.

W śród w ażniejszych objektów  budow lanych 
figurują: garaże przy ul. E lektoralnej 2, Złotej 67, 
Radnej 17 i N ow olipki 67, hala m ontażow a przy 
ul. K am edułów, nadbudow y domów pnzy ul. W iej­
skiej 9, Zakroczym skiej, K ruczej 24 i  K oszyko­
wej 42; now e domy mieszkalne: pnzy ul. G rójec­
kiej 26 n a  terenach  państw ow ych przy ul. F il­
trow ej i  R aszyńskicj, o raz  budynki fabryczne 
p rzy  ul. O bjazdowej 1, nadbudow a stacji elek- 
rycznej tea tró w  m iejskich i  m łyna parow ego przy 
ul. Panieńskiej 9, budow a hu ty  szklanej przy ul. 
Radzym ińskiej, dalej domów w osiedlu w ojsko- 
wem na Żoliborzu, pnzy ul. Humańskiej, Igańskiej, 
Górskiej, G óraszew skiej oraz szereg nadbudów ek.

Komisarjat Ii-go „Tygodnia Lotniczego" pro ­
si w szystk ie osoby, k tó re  zostały zapisane do 
kw esty Ii-go „Tygodnia Lotniczego", o wzięcie 
udziału w  rozsprzedaży nalepek kolportaż k tó ­
rych już się rozpoczął. W ydaw anie nalepek  od­
byw a się w lokalu Szkoły N auk Politycznych, ul. 
Senatorska 11 od godz. 9—2 i od  4—6 codziennie.
WYPADKI.

Śm iertelny strza ł w kom isariacie. Terenem  
tragicznego w ydarzenia sta ł się lokal kom.isarjatu 
VI-go przy  ul. M iedzianej. W  pokoju dyżurów 
policyjnych przodow nik S tanisław  K arabiński o- 
tw orzy ł szafę i począł oglądać broń. M iędzy nim 
a innym i funkcjonariuszam i w yw iązała się w ym ia­
na poglądów  o znajdujący się w szafie rew olw er 
typu  „buldog". K toś dowodził, że jest to b roń 
nic n ie  w arta . K arabiński natom iast utrzym yw ał, 
że przeciwnie, rew olw er jest dobry i dla um ocnie­
nia swych wywodów  w ziął rew olw er do ręki, 
sk ierow ał go w stronę drzwi i pociągnął za cyn­
giel. W  tej siamej chwili drzwi się otw orzyły i ukazał 
się w nich posterunkow y Szczepan Pęczek. N ie­
szczęśliwy Pęczek, trafiony, ru n ą ł n a  i ziemię. Po­
spieszono z pomocą, ale P ęczek, zalew ając się 
strum ieniam i krwi, był już nieprzytom ny.

W ezw ano Pogotowie, którego lekarz  stw ier­
dził u P ęczka stan  graniczący z a g  cm ją P rze­
wieziono go d o  .szpitala Dz. Jezus, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Spraw ca strzału  K arabiński po łem , co za­
szło, w padł jakgdyby w stan obłędu; narazić 
chciał się sam pozbaw ić życia, co mu uniem ożli­
wiono.

Śm iertelne porażenie prądem . W czoraj o g. 10 
i pół rano 19-letni S tanisław  Teoderczyk, pomoc­
nik woźnicy młyna parowego G rossbcrga, przy­
jechał furm anką po miał koksow y do zakła­
dów gazowych przy ulicy Ludnej nr. 16. Ładując 
miał, przez nieostrożność dotknął prętem  żelaz­
nym do przew odnika elektrycznego o sile 250 wolt.

w skutek  czego .został porażony, ponosząc śmierć I 
na miejscu. L ekarz Pogotow ia zasta ł już trupa.

P rzechodzień w padł c a  sam ochód. Na pl.
M ickiew icza róg Bednarskiej przebiegający przez 
jezdnię lock  Honigsfeld (Gęsia 20), uciekając przed 
jednym sam ochodem , uderzył tw arzą  w  budę dru­
giego sam ochodu nr. 19085, prow adzonego przez 
kierow cę K arola Frygiara. U derzenie było tak  
silne, że Honigsfeld złamał kość licow ą i w ybił 
ząb. Poszw ankow aaego przew ieziono tym że sam o­
chodem do am bulatorjum  Pogotow ia, skąd po opa­
trunku  — do szpitala żydowskiego na Czyste.

Kradzieże. Ze sklepu p, f. „A. K optin ‘ przy 
ul. W ierzbow ej 11 skradziono 60 metr. tkaniny 
jedw abnej w artości 1000 zł.

— Jakóbow i R apsztajaow i skradziono 2000 zł. 
gotów ką i b iiu te rję  w artośc i 1000 zł.

— Palto  karakułow e w artości 3000 zł. sk ra­
dziono z m ieszkania N atalji W icherow ej przy ul. 
Śliskiej 30.

Nagły zgon. W  mieszkaniu własmem przy ul. 
Nowolipki 75 zm arł nagle z niew iadom ej przyczy­
ny 44-letni W ładysław  Uzoański, szewc.

Śmierć u lekarza. P rzy  ul. Nowolipki 51 w ga­
b inecie d-ra m edycyny A. Szyfrysa', w  czasie b a ­
dania, zm arła nagle pacjen tka 6ń-,letnia Stira Ryf- 
k a  S łrojszahow a z  O. pal a .w pow. puławskim. P rzy­
czyna śmierci: porażen ie  wadliwego serca.

 : :o ::-----------

Z  są d ó w .
Przerachowanie należności z weksli.

W śród niezliczonej ilości sp raw  o  w aloryza­
cję należności z w eksli przed, jak i  powojennych, 
zasługuje n a  w yróżnienie i  niezaw odnie za in tere­
suje szerszy ogół kupiecki spór o  przerachow anie 
należności z w eksli za tow ar.

Spółka akcyjna „P ias t"  dostarczyła Sż. Li- 
benba urnowi w lutym  1922 r. tow ar. Na pokrycie 
należności L. w ystaw ił na zlecenie „P iasta" w ek­
sle n a  sumę 4,300.000 mk. i w eksle te  dopuścił, 
jak ta  się, niestety, często  w  ostatn ich  czasach 
zdarza — do protestu . W ezw ania do  sądu  Liben- 
baum ow i nie można było doręczyć, gdyż zm ienia­
jąc ciągle miejsce zam ieszkania, zręcznie i z po­
w adzeniem  w ystrzegał się woźnego sądowego, n i­
by d|abła.

Gdy jednak m arka spadła praw ie do zera, 
L ibenbaum  złożył sumę dłużną do depozytu  sądo­
wego, uw ażając, że w ten  sposób sp łac ił dług.

„P iast" tym czasem  uzyskał nakaz  przym uso­
w ego ściągnięcia należności z w eksli, wobec jed­
nak niezw ykłego spadku  m arki, spraw a przestała  
być... ak tualną

D opiero ipo w ydaniu rozporządzenia p. P rezy­
denta  z 15 maja 1924 r, „P iast" prz»az adw okata 
Zadrow skiego w ystąp ił do Sądu O kręgow ego z po­
w ództw em  o  przerachow anie należności z w eksli 
na 100%, to jest n a  sumę 8327 zł., op iera jąc  się 
na  tern, iż w eksle w ydane były  za to w ar i że zwło­
k a  w uiszczeniu należności w yw ołana by ła  przez 
dłużnika, k tó ry  spekulow ał n.a .spadku marki.

Sąd okręgow y przeracbow ał pretensję  n a  10% 
uzasadniając decyzję sw ą tem , te  tak ą  norm ę 
przerachow ania stosuje do w eksli w ym ienione 
rozipo rządzenie.

Innego ato li zdania by ła  'instancja dniga, do 
k tó re j ze skargą odw oła ł się pełnom ocnik  „Pia­
sta".

S ąd  apelacyjny uchylił decyzję Sądu okręgo­
wego i p rzeracbow ał należność na pełne 100%.

( -a ) .
Spraw a o nadużycia.

W krakow skim  procesie  o nadużycia przy 
dostaw ach do PKO. .zapadł wyrok, mocą którego 
główny oskarżony Ludwik W ilczyński zo sta ł ska­
zany na 3 la ta  ciężkiego w ięzienia, S tanisław  
Zbroja ma 2 lata, siedmiu pozostałych na  w ięzie­
nie od 6 miesięcy do 1 roku. W ojciech W ójcik 
został zwolniony.

: : o : :

na dziś:

Berlin (506 m.). Godz. 17.50— 18.30 — K oncert; 
gedz. 20.30 —  K oncert ma instrum entach dętych.

W iedeń (530 m.). Godz. 11— 12 K oncert; godz 
16,10— 16.55 K oncert; godz. 20 W ieczór N estroya.

Londyn (365 ma.),, Godz. 20 K oncert; godz. 22.15 
—23.30 K oncert o rk iestry  ho te lu  Savoy.

P raga (570 m.). Godz. 11— 12 K oncert; godz. 
17 18 Jazz-B and; godz. 20 K w arte t Omdricka.

Rzym (425 m.). Godz. 21.10 K oncert muzyki 
lekkiej.

B ruksela (265 m.}. Godz. 17 K oncert; gedz. 
20.15 K oncert symfoniczny.

P aryż (1750 m.). Godz. 12.30 K oncert; godz. 
16.45 Jaizz-Band; godz. 20.15 K oncert. P e tit Pari- 
siem (345 m.). Godz, 2 (1 5  K oncert.

Teatr ł  mnafka
T eatr W ielki. Dziś „Faust" z Nocą W alpurgji, 

ju tro  „H alka", w czw artek  nowy historyczny dra­
mat muzyczny polski Tadeusza Jo feyk i „Zygmunt 
A ugust" w prem jerowej obsadzie.

T ea tr N arodowy. Dziś i dni następnych „Co­
dziennie o 5-tej".

T ea tr  Letni. Codziennie „K inem atograf życia".
T ea tr  Polski od dnia dzisiejszego do piątku 

włącznie zaw iesza przedstaw ienia, celem staran­
niejszego przygotow ania sobotniej prem jery. Da­
na będzie kom edja V autela „Proboszcz wśród \ 
bogaczy".

T ea tr M ały. Codziennie „Panna służąca" Hcn- 
ncquina.

Bilety ulgowe do tea tru  Małego ważne będą 
ty lko  do p iątku  w łącznie

T ea tr Nowości. Codziennie „C órka za tysiąc 
franków".

Gościna K arola A dw entow icza w tea trze  „K o­
m edja" (Jasna  3). K orzystając z przerwy, spow o­
dowanej przygotowaniam i do now ego sezonu te a ­
tru  „Szkarłatna M aska", w  wiołnym o d  p rzedsta­
wień gmachu te a tru  „K om edja" (JJsua  3), od nad­
chodzącej soboty rozpoczyna gośc.nę znakom ity 
tragik  Karol A dwentowicz, k tó ry  po w ystępach 
w e Lwo.wie, K rakow ie i  Łodzi, zjeżdża do stolicy 
na  k ilkanaście p rzedstaw ień z sensacyjną sztuką 
A n-skiego (au to ra  „D ybuka") p  t. „Dzień i noc '.

Sprzedaż biletów  rozpoczyna się od ju tra  w 
kasie tea tru , czynnej cd godz. 10—2 i od 5—7 pp.

T ea tr Polski i M ały w raca pod dyrekcję p.
Szyfm ana. Z dniem dzisiejszym Zrzeszenie A rty s­
tów  T eatrów  Polskiego i M ałego likwiduje swoją 
działalność i dyrekcję tych  teatrów  obejmuje z po ­
w rotem  Dr. A rnold Szyfman.

Sprostow anie, W recenzji z prem jery w tea- 
rtze  Letnim, zamieszczonej w niedzielnym  „R obot­
n iku” w 5 w ierszu od końca mylnie w ydrukow a­
no słowo: „przez aktorów "; powinno być: „przez 
autorów ".

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
MIGNON. — „Przy kom inku11.

S tare  obrazy daw nych rosyjskich w ytw órni 
oczyw iście nie dorów nyw ają już nowym filmom ( 
pod względem  technicznym, ale zaw szę  czarują 
urokiem  pełnych poezji opowieści i  subtelnością 
psychologiczną. D latego wznowienie ich jest rze ­
czą dobrą.

„Przy kom inku" jest typowym psychologicznym 
obrazem . M ało w nim jest wypadków, dużo psy­
chologii.

O puszczony pnzez zm arłą żonę, tragicznie na­
strojony książę szuka zapom nienia w 'pielęgnowa­
niu kw iatów  na jej grobie. Przypadkiem  spotyka 
kobietę niezm iernie podobną do zm arłej — i za­
czyna przeżyw ać n a  jawie sen o  przeszłości. N ie­
szczęście ściga go, gdyż i kochanka jego, cyrków - 
ka, ginie tragiczną śmiercią. Pozostaje mu znowu 
tylko cmentarz.

Całość jest ładna i wzruszająca. łka.
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SPORT.
Turniej tennisow y o m istrzostw o Polski. D zień 5.

P iąty  z rzędu dzień tu rn ie ju  tennisow ego 
o m istrzostw o Polski (31.VIII), odbyw ającym  się 
na kortach  W arszaw skiego Lawtn Tennis Klubu, 
przyniósł w grze pojedynczej pań zw ycięstw o p. 
Wilerzc Richterównde, k tóra w spo tkaniu  finało- 
wem bije p. Poradow ską 6:4 i 6:0. W  gnze po­
dwójnej pań i panów  do półfinału wchodzi para

Poradow ska — Tarnaw ski, k tó ra  bije Boniecką i 
W ołowskiego 10:3 i 6:2. W spotkaniu finałowem 
między param i W. R ichter — S te inert i Poradow ­
sk ą  — Tarnow skim  zwycięża pierwsza para w sto­
sunku 6:1, 6:3. W grze pojedyńczej panów do fi­
na łu  w chodzą: C zetw ertyński, bijąc Jan a  Lotha
6:2, 6:4, 6:4, oraz Tarnowski, bijąc M arczewskie­
go 4:6, 6:4, 6.8, 6:2 i 6:3. W grze podwójnej panów 
w rozgrywce półfinałowej Loth — Emchowicz biją 
parę K ow alew ski — Tarnow ski 6:3, 4:6, 8:6, 6:8, 
7:5. Do finału wchodzą: Loth — Emchowicz, bijąc 
Kruszew skiego —— żawiiszę 6:3, 6:3, 7:o, oraz S to— 
larów —.Steinert, bijąc D rewnowskiego i Marczew­
skiego 7:5, 6:1, 6:3.

Tourne drużyny Palestyńskiej po Polsce.
O straw a M oraw ska, 31.1 III. (C-S). Palestyń­

ska drużyna piłki nożnej, k tóra  bawi tuiaj od 
w czoraj, po rozegraniu z  miejscawemi drużynam i 
kilku meczów pitki nożnej, wyjeżdża do Polski 
dla rozegrania meczów w następujących miejsco­
wościach: Będzin, Częstochow a, Łódź, Białystok. 
Grodno, Wilno, W arszawa, Lublin, Przem yśl, T ar­
nów, Lwów i Stanisławów . Po zakończeniu tourne 
po Polsce drużyna ta  wyjeżdża do Rumunji d la  ro ­
zegrania kilkunastu meczów z drużynam i rumuó- 
skiemi, a następn ie  w raca do Jerozolim y,

W yścigi konne.
Dziś w drugim dniu wyścigów jesiennych od­

będą się gonitwy następujące:

1. N agroda 1200 ,zł. dla kon i 4 1. D ystans 1600 
mtr,; 1) M ary Dydyńs,kiego, 2) Tam ta Scw ajccra,
3) H erbert T. Charłupskiego, 4) Pride of B endkaw  
K aratiejew a, 5) Aza i A tśaa Czarneckiego.

2. N agroda 1000 zł. dia koni. 3 1. D ystans 1600 
mir.: 1) A ral Bensona, 2) T erefere Butkiewicza, 
2) Bi'anka II Czarneckiego, 4) D orpat W ielopol­
skiego.

3. N agroda 800 zł. dla koni 4 1. D ystans 2100 
mt.r.: 1) La Reine Dydyńskiego, 2) C ecora M orsti­
na, 3) A ngara B er ,sona, 4) Roscmfels Falew icza.

4. N agroda 700 zł. dla koni 3 1. D ystans 2100 
mir.: 1) Prom ienisty  Ostoja-O staszewskiego, 2) 
Assiout B ersona, 3) Dunaj I p. uł. K recbowieekich,
4) Trudna R ada K ronenberga. 5) Bijou Czarnec­
kiego, 6) Liwiec Szw ejeera.

5. N agroda 1000 zł. dla koni 2 1. D ystans 1100 
mtr.: 1) Luba II Eersoma, 2) Bye Bye Alver.sle- 
bena, 3) Brutus „K lery-Szepietów  ', 4) Bcbus Ró- 
ga, 5) D ollar Olszewskiego, 6) E leonora W ielopol­
skiego, 7) Nimfa M orstina.

6. N agroda 800 zł. dla 2 1. koni. D ystans 1100 
mtr.: 1) Luba II Bersona, 2) A tlan ta  Dzierzbic- 
kiego, 3) Sand,a G rzybowskich, 4) M onitor i Eks- 
cen tryk  „K tery  - Szepictów ", 5) Bebus Róga, 6) 
D ollar i  U rok Olszowskiego, 7) E leonora W ielo­
polskiego, 8) Cochcra Szw ejeera, 9) Nimfa M or­
stina, 10) L izcttc Hulewicza.

7. N agroda 600 zł. — wyścig z p lo tam i—D ys­
tans 2100 mtr,: 1) H erburt T. Cbarłupskiego, 2) 
Bagnet II I pł. uł. K recbowieekich, 3) Trębacz 
K ronenberga, 4) Diomed K arwowskiego.

Początek  o godz. 3-ej pip.
o : : —

Co v  obecnej chwili czynić
należy!

W niedalek ie j przeszłości m iało  m iejsce n astępu jące  
zdarzen ie , k tóre opow iedział nam  naoczny św iadek. W pe­
wnym lokalu , w ko lo sa ln ie  dużym  pokoju  stal pośrodku  dość 
duży stół, na  którym leżała niebyw ale w ielka sum a do wygra­
nia. D ookoła sto łu  tłum y ludzi chętn i do gry. Za udział pa­
dały sum y po zł 500 i wzwyż, naw et do  zł. 1000.,— licząc na 
wygraną. O stateczn ie  sum a została  rozeg rana  i szczęśliwy 
w ybraniec losu po  w ręczeniu  m u w ygranej, nagrodzony  o k la ­
skam i, um knął au tem . W ieść ta była ko lportow ana dość dłu­
go w pew nem  środow isku  i wciąż m ów iono o tem , że gdyby 
nadarzy ła  się p o d o b n a  okazja , chętnych tym  razem  byłoby 
wiccej.

flż jed en  z gości oznajm ił, iż długo czekać n ie  trzeba, 
qdyż ju i ,  bo 3  W rześnia r .  b. rozegranych  zostan ie  
*#. 200.000—i i e  po losy każdy sp ieszyć winien do 
s z c z ę ś l i w y c h  placów ek loteryjnych, którem i n a ­
zw ać trzeb a i

E. LICHTENSTEIN i S-ka
W arszawa, Marszałkowska

tel. 138-38, 138-57
E LICHTENSTEIN E. LICHTENSTEIN

B ielańska 3
tel. 515 68

Nalewki *2
tel. 136

egz. od r. 1835 
Konto P. K. O.n u m u  r .  i\. u .  9374.

W obec powyższego, oznajm iam y, iż każdem u bez wy­
ją tku  przysługuje praw o ub iegan ia  się o powyższą sum ę. oczy­
w iście, po nabyciu losu. K ażd y  p o w in ie n  z n a le ź ć  w c ią g u  
d n ia  ty lk o  je d n ą  m in u tą  c z a s u ,  b y  w s t ą p i ć  d o  n a s  
i k u p ić  l o s ,  a  c z a s  d o  r o z e g r a n ia  b a r d z o  k r ó tk i.

Wstąpcie do nasi Czas naglili! a lasów Harfa nalali!

K o m p l e t y  d l a  d z i e c i w wieku przed­
szkolnym od lat

4 oraz pierw szego roku nauczan ia  od lat 6 o rgan izu ją  się. przy 
w spółudziale fachowych sił pedagogicznych , pod  k ierunkiem  A n to ­
n in y  C e w y -L iw sk ie j , b. przełożonej Z ak ładu  Freblow skiego. Za­

pisy codz ienn ie  od 11 do 2, S ena to rska  38 m. 9, tel. 120-03.

Oktycia, kostjumy damskie, palta pluszowe. U bio­
r y , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  męskie oraz wszel­
kie obstalunki zwłasnych t powierzonych matarja 

łów najtaniej I najdogodniej bo w pracowni Złota 16 IR. 29.

Na Raty
ZEGARY

śc ienne, zagarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i p ierścionki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
ż y c z ą c y m  ra tam i.

SOLNA 18 n i .  4 .

p TTa t  e r y
o g w a r a n t J w a n e m  srebrzeniu i 
na białym  m etalu , tan io  do n a ­
bycia tylko w firm ie „ L u x e " ,  
J e r o z o l i m s k i e  4 . T e le fo n  

|7 l-5 3 .

Dr. Sotiifiski p o w r ó c i ł .
 „ ------ Choroby w ener.,

skóry i kob iec .—-od 1—3 1 5 —7 w. 
L e s z n o  2 9 ,  t e l .  3 3 - 6 0 .

Dr. KAT! ST W
iw en er ., s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

[DiiŁDSZfiiIH Oiiiifiii■LJ
P a r a m i  d °  szycia znane „Ka- 
iiiuHjfiljf sprzyckiego" N agro­
dzone w ielkiemi złetem i m ed a­
lami. Tanio po leca  H urtow nia 
„The Kasprzycki C om pany" War­
szawa. M arszałkow ska 153. T e­
lefon 104-51. Chłodna 28. Pro­
wincja zam aw iać może listownie.
j a m y  na Kursa H andlow e rocz- 
LłłriJ I  ne pod kierunkiem  Ign. 
Sekułow-icza, Zórawia 42, przyj­
muje S ekretarja t Kursów cały 
dzień. O bszerne program y nauk 
handlow ych, gospodarczych dar- 
mo. Z am iejscowi listownie.

P  sztuczne, korony złote, 
szczęki, przeróbka n iedo­

pasow anych zębóy/. plom bow a­
nie, wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zam ożnym  ustępstw a. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 m ieszkania 2, róg Złotej.
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